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R e d a k t o r :

Dr. ALEKSANDER YOGEL.
Przedpłata wynosi:

W e L w ow ie z dustnwą do domu: miesięcznie zł. 1 .60 , 
kwartalnie zł. 4 .6 0 , półrocznie 9  zł. Prenume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w administraeyi Gaz. Nar., mają nad.o
prawo b e z p ł a t n e g o  w y p o ż y c z a n i a  książek z
czytelni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 

Na prow incy i zpizesyłką pocztową: m i e s i ę c z n i e 8 zł 
kwar-ainie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za g ra n ia  kwartalnie zł. 7 .6 0 , półrocznie 15 zł. 
Prenum erat oro w ie Gaz. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C Z tT T E K  za do­
płatą: miesięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ 6AZ. NAR., wychodząca 
co piątku „w y ta m i, z dopłatą miesięczną 40 et., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

Nniuer kosztuj® 6 centów.

•w3rcl1.oca.zi -w d.w-óctL wjrcia.niSLCłi. 
dla Lwowa o godzinie 2 w południe — <j)la prowincyi o godzinie V wieczorem.

b lL K A  K E D A K C 1 T : Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

B i t  RJ A D M IN I8 T R  AC Y I :  Ul. Karola Ludwika 3 
(sklep). Otwarte od 9 rano do 7 wieczorem. 

O głoszen i* 1 p rze d p ła tę  p rzy jm u ją  w e L w o w ie .
Administrste 1 Gaz. Nar. 11I. K a io la 'L ud w ik a  1 .3 . 
t Paryżu : O. Adam (Ciborowski), 38 rue deŃarenne 

Paris, — we W ied n ia : H&asenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Mosse, Seilo -stadte 2. 
A. Oppelik, Grunangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneb®^, Woli- 
zeile 19, — w  H am burgu : a . Steiner, —  w  F rank 
tareie  n.M .: Haasensiein & Vogler i J. L. D*ub* &C 

— w Itarsz- ;i<>: Reiehmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszen ia  z w y cza jn e  za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lift jego  
misjsee 6  et. N adeiu ine za wiersz Inb jego 
miejsce 30 et. Glosy publiczności za wien 
lub jego miejsce 60 et. „Prywatna zorespon- 
deneya" 3 ct. jd  wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Racławice.
L w ó w  d. 4. kw ietn ia .

„R a c ła w ic e !14... Jak iż  cza ro w n y  u- 
rok  m a ten  w y ra z  d la k ażdego , k to  
cz u je  się P o lak iem !

„R a c ła w ic e !14 —  to s łow o , k tóre  po 
o k r z y k u : „P olaoy , T rzec i m aj 1“ przez 
ca ły  o iąg  stu letn ich  ciężk ich  dz ej ów  
p orozb i jrow y cń  n a szeg o  narodu  słu ­
ż y ło  nam za ja s ło  w  każdem  w a żn ie j- 
szem  przed  ięw zięc iu , w ów cza s  m iano­
w ic ie  g d y  ch od ziło  o to, ażeby  okazać, 
żeśm y ni® sp od le li w  n iew oli, że sta ­
rodaw ni. dz ie ln ość  w serou p o lsk iem  
n ie  wam arła, że O jczy źn ie  naszej n ie ­
szczęsn ej m e brakn ie  syn ów , go tow y i :h 
d o  te g o , ażeby  p o ło ż y ć  żyom  w  o b ro ­
n ie  je i  l0noru  1 w o ln o śc i!

ę,Racławice l*1 -  to data h .story
czna , kuóra p r . ,y p ^ .m »  P ^ r w s z y  k rw a ­
w y  ćhrz t w łościan  na polu  s ła w y  w e  
w sp ó ln e j inny: i stanam i 1 ze  św ia ­
dom ością  celu  pod jętej w alce  za sw o ­
bodę k ra ju  rod z in n ego  Zacn ie  przela ­
ną k rw ią  zd ob yw a li sob ie  tam  po raz 
p ier  szy  po d łu g iem  w y k .u ozem u  od 
u d zia łu  w  ż y c iu  n arodow em  p ra co ­
w n icy  od  p łu ga  p raw o obyw ate lsk ie .

0 0  b y ło  w n arodzie  szlach etn ie j­
szego, w szystko  to bola ło  g łęb ok o  nad 
upokorzeniam i, ja k ie  w  tej dob ie  n ie­
szczęsnej na kraj spadały. L ecz  ta b o ­
leść staw ała się tysiąckrotn ie  g łębszą  i 
dotk liw szą  w ob ec św iadom ości, że n ie ­
szczęścia  te n ie  b y ły  nii izem innem , 
ja k  ty lk o  n ieuohronnem  następstw em  
naturalnem  m ora lnego upadku narodu, 
rozprzężen ia  w szelk iego w  nim  praw a 
i ła d u , p rzyćm ien ia  w  n im  tych  cnót 
obyw atelsk ich , z k tórych  je d y n ie  b iorą  
lo c z ą t e k : dzielność charakteru n erodo- 
w ego, p oczc iw a  m iłość  kraju i p oczu ­
cie  obow iązk u  do w iernej i  ofiarnej 
dlań służby. W 'szczytnych  zasadach 
k on sty tu cy i T rze. ie g o  daj a w skazane 
zosta ły  drog i od rodzen ia  narodu. A b  
Targowica v haniebnym  sojuszu z Mo- 

mlśSwaHr .z w y c ię s k o  gn iotła  usiłowania, 
które zm ierzały  do rozprószen ia  upad- 
k tn an eba  patryotyozn ego , budziły  w ia­
rę w e  w łasne siły , od w o .y w a ly  się do 
h onoru  n arodow ego. Zw ątp ien ie  i sp o ­
dleni® grasow ało w  narodzie jak  zara­
za  straszliw i S erce  krw aw iło  się  u czc i­
w y m  patryotóm  na m yśl że naród  pój-

yr n iew olę, bez w ałk i, bez  p ro te ­
stu — na pośm iew isko w rogów , ku po­
gardzie  p rzyszł; h pokoleń...

A le  R acław ice  ro zd a r ły  ten ca łun  
ża łobn y . I*0£l w od z4 K ośc Jszk; zbra ­
tana po raz p ier *s"!y szlach ta  z m ie­
szcza ń stw em  i lu dem  * e jsk im  o d n io ­
sła  p ierw sze  zw y c .ę z tw o  o .ę ż n e  nad 
M oskalem . R a port zw y c ię zk i N aczel­

na w  ca łym  n arod zie  w zn iecił otu ­
chę lepsza, w z n ie c ił w are w  ż y w o ­
tn ość  narodu, w sk aza ł n ietk n ięte  1 n io- 
zu ży tk ow a n e  przedtem  źród ła  s iły  
n arodu  1

1 na zaw sze  ju ż  d »ta  R acław ic  p o ­
zosta ła  dla n arodu  n ts z e g o  n a jszozy - 
tn ie jszem  basiem  patryotyozn em  —

na zaw sze  w sk a zu je  on a  n arodow i 
p rogram ^ d ria łan ia  i r o z w o ju  h istory - 
cz  ego, w sk a zu je  m u d ro g ę  ku lepszej 
p rzysz łości.

Z  tem i też  u czu ciam i w  u ro czy ­
stym  nastroju  ducha  św ięcim y  dziś s tu ­
letn ią  ro cz n icę  b itw y  p o d  R a c ła w i­
cam i.

P rzez lat sto w n ik n ę ły  ju ż  g łębok o  
w  duszę narodu zasady konstytucyi 
T rzeciego  maja, idea ły  K ościu szk i. D ziś, 
gd zie  ty lko  ży ją  P o la cy , gd zie  b iją  
polskie serca w  pow ażnem  skupieniu  
um ysłów , rozpam iętu ją  oni ten okres, 
k tóry  nas d zie li od b itw y  R a cła w ick ie j, 
ob licza ją , o ile  od tego  czasu  w zrosły 
m oralne i in tellektualne s iły  narodu, 
rozw ażają, o ile  postąpiliśm y w  urze­
czyw istn ien iu  tych  idea łów , które dłu­
ży ły  za hasło w o jow n ik om  z pod  R a- 
o ław ic 9

T o  stanow i m yśl przew odnią  patryo- 
tyezn ych  ob ch od ów  ja k ie  dzis-ejsza ro ­
czn ica  w yw ołu je . Ś w ięćm yż tę u ro czy ­
stość pow ażnie, w  sposób g o d n y  wzni - 
s łych  w yp ad k ów , które one nam  p rzy ­
pom inać mają. Czysta, poczciw a  szla­
chetna m iłość O jczyzn y  niech te ob 
chody nasze oprom ienia  p ow agą  i bla 
skiem  id e a ln y m !

p rzy w ró cen ie  nauki po lsk ie go  j
w szkołach elementarnych Wielkopolski.

W czora j don ieśliśm y już, że zosta ł 
w ydany reskrypt m in isterya ln y  d o ty ­
czą cy  p rzyw rócen ia  nauki języ k a  p o l­
sk iego  w  ks. P ozoańsk iem  —  dziś m a­
m y ju ż  dosłow n e b rzm ien ie  teg o  re­
skryptu , n oszącego datę 16 marca.

R eskrypt ten m inistra  ośw iaty  i w y ­
znań dr. B o s s e g o  op iew a :

„J e g o  cesarska i królew ska m eść ce ­
sarz W ilhelm  rozkazem  ga b in etow ym  
z dn ia  26. lu tego  r. b. ra czy ł rozpo 
rządzić, że  w  szkołach  lu d o w y ch  w  W . 
K s. Poznańskiem  w  m iejsce  zn iesionej 
pryw atnej nauki ję z y k a  p o lsk iego , do 
zw olon ęj na podstaw ie rozporządzen ia  
z dn ia  11. kw ietn ia  1891 r. m a b y c  na 
stopniu średu im  zaprow adzoną  n adobo­
w iązkow o nauka p o lsk iego  czy ta r  ia i 
pisania w interesie nauki re lig ii dla 
ty ch  dzieci polsk ich , które na stopn .u  
średnim  i w yższym  pobierają  w  szkole 
elem entarnej naukę re lig ii w  język u  
polskim  i to  w ten sposób, że przezna­
czon e b y ć  m ają na to jed n a  lub dw ie 
lekoyc ty g od n iow o , uszczupla jąc liczb ę  
in n y ch  przedm iotów  —■ z w yjątk iem

auki re lig ii —  1 że ta nauka, o ile 
dla osiągn ięcia  sw ego  celu  krótszy czas 
na nią n ie w ystarczy  —  nie będzie  
trw ała  d łużej, jak  dw a lata.

P o leca ją c  re je n cy i k rólew sk ie j za­
rządzić odpow iedn ie  p rzygotow an ia , 0- 
św iadozam  jeszcze , co  następuje :

D la  zaprow adzenia  nauki czy tan ia  i 
-isan ia  p o lsk iego  z początk iem  n ow eg o  
roku szkolnego, od p ow iedn ie  siły  n au ­
c z y c ie l s k i  w szędzie będą do d y sp o zy - 
cy i, poniew aż zaprow adzenie tej nauki 
ogran icza  się na te szkoły , w k tórych

przepisana planem  szk o ln ym  nauka re­
lig ii udzielaną jest na podstaw ie  ro z ­
porządzenia naczeln ego  prezesa  z dnia 
27. październ ika  1873 r. d z ieciom  p o l­
skim  na stopniu  średnim  i  w yższym  w  
ję zy k u  polsk im .

Zakres m ającej być  zaprow adzonei' 
n a d ob ow ią zk ow ej nauki ję z y k a  p o l­
sk ieg o  za leżn ym  b ęd z ie  ściś le  od  te j 
o k o liczn o śc i, czy  d z ieck o  w  szk o le , dcc 
k tóre j u częszcza , p ob iera  p lanem  prze ­
pisaną naukę re lig ii na stopn iu  śre ­
dnim  i w y ższy m  w  ję z y k u  polsk im . 
W ym aganym  b ę d z ie  n ad to  w  tym  
w z g lę d z ie  o d p ow ied n i w n iosek  ze 
stron y  o jca  p o lsk ieg o  lu b  op iek u n a .

W ob ec  n iep om y śln y ch  d ośw ia d ­
czeń , ja k ie  p oczy n ion o  o k o ło  roku  
1870 z rów n oczesn em  zaczyn an iem  n a ­
uk i p o lsk ieg o  i n iem ieck ieg o  czy ta n ia  
i jrsa n ia  i p on iew a ż  nauka re lig ii na 
stopn iu  n iższy m  ty lko  ustn ie się o d ­
byw a, pob ierać m ają  ob ecn ie  naukę 
p o lsk ie g o  czy ta n ia  i p isan ia  ty lk o  
d z ie c i polsk ie  na średnim  stop n iu  p o ­
zosta jące  D z ie c i te p o w in n y  w  n auce  
n ie m ie ck ie g o  czy ta n ia  i  p isan ia  takie 
n a p rzód  z ro b ić  p ostęp y , ż e b y  n ie ty L  
k o  u m ia ły  dobrze od p isyw a ć, ale także 
sam od zie ln ie  p isać  d robn e u stęp y  z 
n iem ieck ieg o  pism em  n iem ieok iem  i 
ła ciń sk iem . Sąd o odn ośnem  u zd o ln ie ­
niu d z ieck a  w y d a w a ć  będą od n ośn i 
p ow ia tow i in sp ek torzy  szk o ln i w myiii 
p rzep isów  n a cze ln eg o  p rezy d y u m  z d. 
27., październ ika  1873 r., nr. III. 1-

Zadaniem  i celem  nauki ję zy k a  p o l­
sk iego na stopn iu  średnim  je s t  l i  ty lko  
d oprow adzen ie  d z ie c i do tego, b y  um ia­
ły  czy ta ć  i p isać po polsku. Na dalsze 
ćw iczen ia  ję z y k o w e  i p o jęciow e  nauka 
ta n ie  m a się rozciągać.

N ie będzie  trudno ce l ten osiągnąć 
w szkołach  z pełnym  term inem  nauki 
,w jed n e j do d w óch  lek cya ch  ty g o d n io ­
wo. W  szkołach  ze  sk rócon ym  term i­
nem  nauk i naukę tę ogra n iczyć  należy 
na jed n ą  lek cy ę  ty g od n iow o . R ejen oyi 
królew skiej pozostaw iam  deoyzyę, w  ja ­
ki sposób to m a b y ć  w  odn ośnych  szko­
łach  przeprow adzone i które przedm ioty  
na rzecz nauki ję zy k a  p o lsk ie g o  m ają 
b y ć  ogran iczon e.

W  pierw szym  rzędzie m a b y ć  na to 
u żytą  1 lek cya  tygodn iow ej nauki p i­
sania, pon iew aż i przez naukę ję z y k a  
polsk iego  d zieci posiędą lepszą zd o ln ość  
w  pisań u.

C o do planu szkolnego, to na n a u ­
kę tę w szędzie m a b y ć  przeznaczona 
ostatnia lekcya , rych le jsze  god zin a  m o­
że b y ć  dla tej nauki ustanow ioną w  tych  
klasach, w k tórych  w szystk ie d z ieci brać 
będą w  niej udział.

D o nauki czy ta n ia  polsk iego m a być 
u żyw an y  podręczn ik  K a s iń sk iego , k tóry  
ju ż  pryw atnie jest u żyw an y .

Jak  długo nauka ta m a się o d b y w a ć  
w  gran icach  przepisanych  reskryptem  
królew skim  , w ydan e zostaną og ó ln e  
przepisy po przekonaniu  się, ja k ie  d o ­
św iadczen ia  zrob i s lę z  d o ty ch cz a so ­
w ego  urządzenia. W  każdym  razie j e ­
dnak nanka ta tek  d łu go  m a się od b y ­
w ać, aż dziecko w zu pełn ości ce l tej 
nauki osiągn ie.

R e jen cy i królew skiej polecam  zarz%- 
g z ió  w  tej spraw ie to w szystko, co  je s t  

on iecznem .
Bossę.11

Z zagranicy.
L w ó w  d. 4 kwietnia.

Dzienniki paryskie, które się odzna­
czają niepojętą niew iadom ością co do za­
granicy, przyszły nareszcie do przeko­
nania, że finalny traktat handlowy mię­
dzy Austro- W ęgram i a bożyszczem  fran- 
cuskiem, R o sy ą , przyjdzie rych ło  do 
skutku, i ubolewają nad położeniem , w 
jakie wtrąciło F rancyę odosobnienie, spo­
wodow ane systemem ceł ochronnych a 
nawet prohibicyjnych. I  ubolewają tem 
bardziej, ii® że wykazy statystyczne do­
w iodły, iż na w ojn ie  cłow ej z W łocham i 
..utorka je j Francya wyszła daleko gorzej 
n iż W łochy. Eksport francuski ciągle 
spada, a je śli także* im port spada, to 
właśnie w rubrykach, św iadczących  na 
niekorzyść Francyi, okazu,e się bowiem, 
te Francya pobiera z zagranicy mniej 
tych  płodów surowych, które z olbrzy­
mim dla siebie zyskiem przerabiała.

Na swoje, w Figarne og łoszon e re- 
w elacye dyplomatyczne, otrzym uje pan 
Flourens, były minister spraw zagrań., 
dosadną, choć grzeczną co do form y od ­
prawę od p. de Coureel, byłego am basa­
dora w Berlinie. Sprawa ta nikoge po 
za Francyę nie obchodzi. Daleko wa- 
żniejszem  ; BSt, co p. Barthelemy St. H i- 
laire, minister spraw zagr. za prezyden­
tury Thiersa, odpowiada w form ie roz ­
mowy z pewnym  dziennikarzem.

Przedewszystkiem  nazywa on bajaą 
pogłoski —  uważane dotycb zas za peł­
ną prawdę —  jakoby w r. 1875 N iem cy 
chciały uderzyć na Francyę. To G orc /a - 
ków i Decazes uknuli byli intrygę dla 
zbliżenia Rosyi do Francyi. Co do Tu- 
netanii powiada p. Barthelem y, że na 
kongresie berlińskim (r. 1878) ks. B is- 
mark i  ambasador ang.elski p ropono­

w a li-F ra n cy : zabór Tunetanii —  czego 
jednak Francya przyjąć nie m ogła, ile 
że wzięcie Tunetanii z rąk Niem iec 
byłoby w yglądało jako  zrzeczenie się 
A lzacyi i Lotaryngii. Zdaniem  Barthe- 
lem iego, Bismark chcia ł w epchnąć Tu- 
netanię F ra n cy i, aby Francya część 
swego wojska zagw ozdziła i wpakowała 
się też w kłopoty cyw ilne. „W szelako — 
dodaje p. Barthelemy —  będąc w r. 1881 
m inistrem  spraw zagr., zagarnąłem  Tu-: 
netauię, bo za kilka m iesięcy byłyby 
ją  W łochy zagarnęły."

Pośw iąteczna sesya parlamentu an­
gielsk iego nie bardzo pom yślnie się po­
częła dla rządów R oseberego. Rząd traci 
grunt u w yborców , w czterech bowiem  
w id o m y c h  już wyborach uzupełniają­
cych, przeszli wprawdzie G ladstoniści, 
ale znacznie n.niejszem i niż poprzód 
większościam i, tak iż rząd z niebardzo 
wielką otuchą może w yglądać walnych 
w yborów , które się w lecie odbyć mają.

D . 16 bm . ma się w Izbie posłów

zacząć rozprawa budżetowa, a podobno 
m inister skarbu Harcourt napotka zna­
czny opór nawet w obozie rządowym  co 
do przyszłego budżetu. Harcourt myśli 
uw olnić od podatku dochodow ego doch o­
dy poniżej 200 ft. szt. (2400 zł.), pod­
n ieść zresztą podatek dochodowy i spad­
kowy, tudzież podatek gruntowy, który
jest bardzo niski, ale też dochód z roli 
coraz bardziej spada. Całe stronnictwo;
irlandzkie je s t  n iezadow olone z R osebe£ 
rego, a część onego jest mu wręcz
wrogą.

G abinet duński E strupa ustąpił wśród 
zajm ujących 1 aoliczności. W  r / l 8 8 5  za­
żądał by ł gabinet kredytów na obwaro­
wanie Kopenbaj ;i, pom nożenie floty i in­
ne spr«w y wojskowe. Izba  niższa (fo l- 
ketifing) odrzuciła w ów czas znaczną wię­
kszością to żądanie, i w adresie do ko­
rony poduiosła, it  uchw ali budżet tylko 
w tym razie, jażeli g io in e t  ustąpi. Król 
odrzucił pretensye folkethingu, wydał 
prowizoryczną ustawę finansową, co a-ę
odtąd rok za rokiem powtarzało. Od ro­
ku jednak zaczęła się opozycya potrosze 
roziuzow yw ać. Położenie się zm ieniło, za- 
czem  doszło do takiego kom prom isu, że 
folkething uchwali budżet i ow e w spo­
mniane powyżej kredyty, oraz da abso- 
lutoryum za dotychczasow e budżety pro­
wizoryczne (z w y!ątkiem wydatków na 
pom nożenie żandarmerj ')• Folkething po­
ło ży ł też warunek co do obwarow ań sto­
licy kraju i pom nożenia : floty, aby siła 
zbrojna  duńska używaną była  tylko dla 
ubezpieczenia neutralności D anii, o któ­
rej też uznawanie i dochowanie rząd 
starać się powinien. Tym czasem  ow ych 
kredytów  zażądał w r. 1885 rząd w ła­
śnie dla m ożności utrzymania neutralno­
ści, i obw arow anie K openhagi jak  i po­
m nożenie floty przeprow adzać Tak w ięc 
folketh ing, a ża nim  Izba w yższa (land- 
th ing) przyjęły budżet, który po raz 
pierwszy od lat dziew ięciu przyszedł do 
skutku, a gabinet Estrupa podał się do 
dymisyi.

Encyklika papieska
i objawy hołdu Polaków dla 

Ojca św.
Francuskie wydanie wiedeńskiej Pol. 

Corr. pom ieszcza następiyącą korespon- 
dencyę z R zym u:

E ncyklika O jca św. do biskupów  pol­
skich fałszyw ie została interpretowaną 
wśród pewnej części prasy europejskiej. 
Ponieważ papież zaleca Polakom w R o­
syi, podobnie jak i Polakom w Prusach 
i w Austryi, szanowanie władz istnieją­
cych , wyprowadzono z tego wniosek, że 
papież porzuca sprawę pohką i staje po 
stroi i i  R o s ji. Taki kom entarz je s t  n ie­
słuszny. Papież jako G łow a K ościoła
i r e p r e z e n ta n t  za sa d y  w ła d z y , n ie  m ó g ł  
przemawiać inaczej. Posłuszeństw o w ia- 
dzom cyw ilnym , jakiekolw iekby one )y- 
ły  nie przesądza w niczera ich legalno­
ści. Papież w R zym ie nie uznaje lega l­

ności rządu w łosk iego; nie przeszkadza 
to jednak temu, że gdy-by katolicy )d- 
mówili posłuszeństwa rządów włoskie­
mu, papież pierwszy przywołałby ic_  
do porządku. Spotyka także papieża a- 
rzut, że n ic nie wspom niał o prześla­
dowaniu, jakiego przedmiotem są Kato­
licy  w Polsce pod zaborem rosyjskim. 
M ilczenie to tłum aczy się pr*ez fakl, że 
papie: już to w liście de rządu w yda­
nym lecie, już to w mem orys-e, adre­
sow anym  do kancelaryi rosyjsk:ej, Wy­
liczał liczne Krzywdy katolików polskich 
i żądał zadosyćuczynienia 'p°d tym 
w zględem . Jeżeli papież milczeniem po­
m inął te krzywdy w dokum encie publi­
cznym , to jedyn ie  dlatego, aby nie 0- 
brażać drażliw ości rządu rosyjskiego. 
W  kołach watykańskich Zwracają po­
wszechną uwagę na życzliw e słowa, ja­
kich papież użył, m ów iąc o rządzie w;e- 
deńskim i berlińskim . N;ektórzy chcą 
w tem widzieć próbę zbi.ż nia się do 
obu mocarstw - chęć papieża naślado­
wania przykładu Rusyi i przechylenia 
swojej dyplom acyi ku obu rządom , które 
reprezentują obecnie w E uropie naj- 
otwarciej aspiraeye pokojow e i zasadę 
władzy. Przyjmując jed n ego  z na jw y­
bitniejszych członków  arystokracyi hr. 
B r a n i c  k i e  g o ,  papież w yjaśn ia ł mu 
bardzo obszernie, że e n c y k 1 i k a .m  i a- 
ł a  w y ł ą c z 11' ® n a  c e l u  d o b r o  m a -  
t e r y a l n e  i r e l i g i j n e  P o l  ;k i i w y -  
raził nadzieję, iż w ten sposób zn acze ­
nie encykliki będzie zrozum iane i t łu ­
maczone we wszystkich trzech  prow in - 
cyu.cn polskich.

Z Rzym u donoszą do Ueasr,-. O jciec 
św. bawiącego tu prałata i rekL/TW, ni- 
wersytetu Jągiellońskiego, ks. C hotkow - 
skiego, przyjm ow ał na osobnej andyen- 
cyi, na której z upoważnienia, otrzym a­
nego telegraficznie od obecnego rektora, 
w yraził tenże ojcu św . im ieniem  U ni­
wersytetu Jagiellońskiego podz ‘ęk0*& nie 
za zaszczytną o Hi m w encyklice w zm ian­
kę. O jciec św. m ów ił następnie z Chot- 
kowskim bardzo wiele o tym  U niw ersy­
tecie, wyrażając życzeń.o, aby słow a je ­
go  um ;eszczone w encykl ee, przyczy­
n iły  się do podnieś. vni& ducha retrgrj- 
nego pom iędzy m łodzieżą kierunku ka­
tolickiego całej W szechnicy , której przy 
sposobności osobnego udzielił b łogosła ­
wieństwa.

lego
Deputacya, złożona z księcia M arce- 

Czartoryskiego, hr. Szem beka, hr." O -------------J    O > 7 --------
Ludw ika D ębicsiego, profesora K azim ierza 
Morawskiego, prezesa A nton iego Cham­
ca i p. Jana M ycieiskiego z Ponieca, u- 
dała się w n iedzielę w ielkanocna do kar­
dynała R am poll celem  uzyskania au- 
dyeucyi u papieża dla w szystkich Pola­
ków, l iw iących w R zym ie, którzy pra­
gną wyrazić Ojcu św. w dzięczność za 
encyklikę do biskupów polskich. Ks. kar­
dynał zdał n itychm iast Ojcu św . spra­
wę, a tenże w idocznie ucieszony, au- 
dyencyę w yznaczył zaraz po Przew o­
dnicy.

N astępnie udała się deputacya do kar­
dynała L edóchow skiego, aby j jmu jeszcze 
osobno hołd złożyć.

W  setną rocznic? Racławic.
(Z  p ła tu  W y s ta w y .)

Ur r<iLi en •
Polska „j-m poieon jed z ie i
Za Polskę Cesarz w R osyę uderzył"...
S łuchał Dobrzyński Maciek i —  nie wiBrzył. 
WTri*iłC7.vł Cesarz do Polski
o iucnai nuuiK juom  luacieK 1 —  me > 
W yruszył Cesarz do Polski bez B oga 
I  nie dla Polski... urwa»a się drogi

Precz obce bogi, i precz -«bce łask i! 
Nam B óg Chrystusa, przekaz Jagiellonów  — 
Brżvcll i swoich nn słuchamy dzwonów, 
W iec dnia now ego dziś św eeuny brzaski, 
N ow ego słońca, co nie zna s c h o d u ,
Skrom na kolebkę narodow narodu I

Jeśli śród m odłów, które wznosim m nie, 
Z a sy c z y  s łow o przeklęstwa lub bo u,
N iechaj przeleci j a k  w iatr « dzikiem po 
N am  ju ż  d z iękczyn ić  tylko, błogosławić., 

d °  tryum fu hufce godnie sprawić.

Kościuf zko w sercach, Kościuszko w marz , 
I N ac ze ln ika  im :ę kto w ym aw ia ,
W idz. spętane szatany bezprawia,
I  Łuk tryumfu, jak  tęczę pogody,
Przez który Polska pójdzie do swobody.

A  oua doba ju ż  powszechną będzie 
D la l udf [  Z iem i. Z łoto  na ołtarze, 
Armaty pójdą na wojów cmentarze,
A  sza, le w pracy przekujem narzędzie... 
Cudne m arzenia1.. w oła pesym ista —
Ni® wie, źe jeno w wierze prawda czysta.

Od wieku wznosim  tryumfalną Bramę, 
n iłościw y Pan nasz dopom aga,

Ów Bóg, co do krwi stare grzechy smaga — 
Dopom agają dzielnie wrogi same,
I  naród idzie pracą a ofiarą,
I  oczyszczony zwycięży swą wiarą.

Zważajcie starzy i zw ażajcie m łodzi,
Jak one władcę, republiki one,
Potęgą dawną i nową spyszone,
Gdy słaby kiełek miru się w yvod zi,
Klaskają w dłonie —  a jak  my spokojni, 
W iarą w Ojczyznę, w Sprawiedliw ość spójni 1

Od wieku Brama tryumfalna rośnie 
Śród ryku armat i śród kos błyskawic 
Z łoży ł fundam ent b jh ater R acław ic,
A po stu latach, w niedalekiej wiośuie, 
W mirze odsłonim  połow ę jej drugą,
I tęcza szczytu błyśnie niezadługo.

Kędyż bałwany nawą polską n io s ły ! 
Krwawem i wichry chłostana, spędzana, 
Przez dzieje B oga biegła  i szatana —  
B iegłe niew olna dwojakiemi w ios ły l...
I nigdzie zw ycięstw  tyle złość szatańska 
Nie miała, ani tyle m iłość Pańska.

W  w ichrach, szarugach nawa polska płynie 
Szatan niewoli k rz /czy  : „J a  zw y c ię żę !“
A B óg powiada „Ja  znam polskie męże 
I polskie cory. Oni cierpią ninie,
Czekają w wierze —  i jęli się pracy,
W ięc ludem ludów będą mi P olacy .14

B iedni, szczęśliw i, wolni i niewolni 
Śpiew aja Społem jak ptaszkowie, p o ln i : 

„ I  żyw 't martwym d a ł : 
A lleluja 1“

Zagrał chór dzw onów  —  ku wzgórzu się niesie, 
I  brzmi tam cudnie jak w czarownym  lesie... 
Dziwne bo dęby, dziw ne buki, jod ły  
Po ouem w zgó /.u nad L w ow em  się zw iodły... 
Chrabocą piły, łoskocą topory,
A  drzewa rosną do góry, do góry ,
Piętrzą się garby, łyskają ig lice ... ’

Snać wielką las ten chow a obietnicę, 
Bo kędy Polak błąka się po ziem i,
Ku niemu baczy oczym a rzew nem i. .
I  m iejsce jak ieś to wielkiej ofiary,
I jakąś przyszłość wielką ono ch ow a,
Bo łaski Bożej i swej pracy dary 
Z n cs i tam ręka polska, polska głow a 
Z  roli, warstatu, z natchnienia, z kurhanu, 
Z swej ojcow izny i z za oceanu...
Nad B iałow iezką puszczę las wspaniały,
Bór świątnic Pracy —  w P olsce n iebyw ały.

A  hymn ten leci na owe świątnice —
K opuły grają i grają iglice,
W ielkim  organem  gra ona rotunda,
Jakby od huku dział, od kos błyskaw ic 
Przez sto lat cicho g ia ło  z pod Racław ic, 
T łum ione zdradą, niew olą i m ordem ,
Aż tu zagrzm iało synajskim  a k ordem :

N a r ó d  z m artwych w stał!
A lleluja 1“

I  w górę, w górę leci ono granie,
A ż do bram nieba m odlitw ą przypada,
A  B óg i ojców  chór mu odpow iada:
„W ierzcie , a z m artwych i O j c z y z n a  w stanie.

Znacie „P o lon ię ?"  Ach, w sercu i duszy 
W szyscy ją  mamy. To drogoskaz nowy,I I  U U  J J  l£ I U  i* J  • — ---------------O  ,

Od niego skręca pochód nasz dziejowy • 
I  ju ż  się odtąa nie liczy katuszy 
T ych, co przebyte, i co zejdą jeszcze... 
Idziem  ju ż drogą wróżoną przez wieszcze.

D ziw ią się ludy obce, że P olać ,
Naród, co jen o  z m ęztw a dotąd s ły n ą ł,
Ji.ko robotnik rękawa odw inął, ’
I takie wznosi już św iątnice Pracy 1 
A  m ówią zacn i: „B łogosław  im , Boże I"
I  w rz-szczą  kaci: „P lem ię to przeklęte, 
„Zakute w  dyby i jak gad pocięte,
„A  siła wiary piekło swe przem oże.
„Strzeże go armat i siepaczów rzesza,
„A  cn  nad w olnych  w  górę wciąż posp iesza ł'

Zagrał z katedry chór dzw onów  w rn an ia ły : 
„Chrystus z martwych wstał 1 

B óg um ęczony, Pan życia i chwały
Jak rzekł, z m artwych w s ta ł !“

Z  grobów , kołysek tryumfem rozbrzm iew a: 
„A lie lu ja  1“

Z iem ię, niebiosa jeden  okrzyk z le w a : 
„A lle lu ja ! “

Z a g r a ł  z k ated ry  h y m n  w sp an iały  d z w o n ó w .
„ C h r y s tu s  z  m artw ych w s t a ł !“

I  w ielki akord brzm i z tych różnych ton 
s J a k  rzek ł,  z m artw ych  w stał,
Ż y w o t  po wieki m artw ym  dał I 
A llelu ja 1“

Szliśm y wiek cały w podwójnym  szeregu. 
Jednemu nasi więc przewodzą kaci- .
W loką się krwawe tłumyWIOKa 8ie K rw aw o  *
I łzy  sióstr cieką po tej drogi brzegu  
A c >ć nie w.erzą kac: sob i- sairi, 
Krzyczą: „H eloci, wara z marzemam.

O na Chrystusa Zbawicie** rany,
Jak chrześcijanizm  spadł ńa pośmiewisko 1 
Naród, co w olność ukochał nad wszystko, 
Ujrzał na sobie dyby i arkary,
I  rozłożony od morza do morza,
Do snu nie znalazł spokojnego łoża 1

Wieku W olności, co zwaliłeś Boga,
Aby postawić W olność na ołtarzu,
O, ty piorunu i pary mocarzu,
Po oceanach pędz tw oja droga
Jak po jeziorkach, ty słyszysz i widzisz
Polskę w niew oli -  i m ilczysz lub szy d z isz !

A  Folska idzie na Kościuszki s łow a ; 
Ze kto nie baczy zw ycięztw a nadziei,
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Przedw czoraj przyjął o jciec na posłu­
chaniu osobnem  ks. kardynała D u n a ­
j e w s k i e g o ,  szczegółow ej rełacyi z tej 
audyencyi nie ma atoli jeszcze  dotych­
czas.

Kościuszkowska rocznica.
Lw ów  d. 4. kwietnia.

Naród polski, bądź na rodzinnych za­
gonach żyjący, bądź rozprószony po św ię­
cie, uroczyście święci w dniach n in ie j­
szych rocznicę Kościuszkowską. Po całym  
kraju naszym , w kużdem m ieście, m ia­
steczku, wsi nawet, zbierają się m ieszkań­
cy i obchodam i mniej lub więcej wspa- 
n iałem i, ale zawsze przejętem i szczerem 
uczuciem  patryotycznem , czczą pamięć 
bohatera, który pierw szy nam wskazał 
drogę do zbawienia O jczyzny. Tam na­
wet, gdzie nietylko czyn  i słow o, ale 
sama myśl patryotyczna uważaną jest za 
zbrodnię, i tam rodzina polska w c ic h o ­
ści, ze łzą w oku a nadzieją w sercu 
wspom ina, co się przed stu laty działo... 
Cały naród składa hołd  pamięci sw ego 
Naczelnika i m odląc się ślubuje w głębi 
duszy iść za Jego hasłem  usąue ad 
finem.

L w ów  na uroczysty obchód  przesła­
wnej rocznicy Kościuszkowskiej obrał 
dzień dzisiejszy, 4. kwietnia.

Zaraz wczesnym  rankiem miejska ka­
pela „H arm on ii" odegrała pobudkę, po 
głów n iejszych  ulicach m iasta, budząc 
m ieszkańców  na święto narodowe. I  wnet 
zapanował w m ieście ruch prawdziwie 
świąteczny. Świątecznie także wyglądało 
samo miasto. Fasady kamienic przystro­
jo n e  festonam i i zielenią, w wielu m iej­
scach obrazy alegoryczne, z okien zw ie­
szają się barwne flagi. Niektóre gmachy 
publiczne jakby zasypane flagami o bar­
wach narodow ych. Magazyny i sklepy 
wszystkie zam knięte, wszystkie roboty 
zawieszone. Pogoda sprzyja, wszystko 
harm onizuje się do święta narodow ego.

Około godz. 9. cały ruch zaczyna się 
skupiać na rynku i ratuszu. Zw olna g ro ­
madzą się korporacye, stowarzyszenia, 
reprezentacye władz autonom icznych i 
instytucyj publicznych, i coraz to w ię­
ksze tysiące publiczności. Pań bardzo 
wiele. Stroje narodowe rozjaśniają obraz 
grom adzących się tłumów.

Około godz. 10. zapełnił się ju ż  ry­
nek szczelnie różnobarw nym  tłumem, 
a wreszcie przy dźwiękach dzielnej 
Harm onii rozpoczął się pochód dookoła 
ratusza. Na czele postępował oddział 
straży pożarnej, za nim  stowarzyszenie 
rękodzielników „S k a ła", 12 plutonów 
Sokołów , liczny zastęp pań polskich, 
weterani z roku 1863— 4, m łodzież, du- 
blańczycy, nauczyciele ludowi, stowarzy 
szenie izraelickich rękodzielników, sto 
w arzyszenia: „G w iazda", „O gniw o", Har­
m onia, cechy i korporacye ze staudara- 
m i, Tow arzystw o strzeleckie z królem 
p. Platowskim na czele, Rada miejska, 
członkow ie W ydziału krajow ego : pp. H o- 
szard i R om anow icz, reprezentanci szla­
chty pp. W ojciech hr. Dzieduszycki, ks. 
C zartorysk i, Stanisław hr. Siemieński, 
Zygm unt D<m bowski, hr. Drohojowski, 
hr. C etner, Niezabitowski i wielu in­
nych, następnie barwny a liczny zastęp 
w łościan  w narodowych strojach kra­
kowskich i ruskich, chłopaki, dziew czę­
ta w ie jsk ie , reprezentacye towurzystw 
akademickich, cechy, m łodzież handlowa, 
Kasyno miejskie, Izba notaryalna a wre­
szcie zakład miejski sierót zam ykał po­
chód.

O bszedłszy dwa razy dookoła ratusza, 
ruszył następnie cały ten wspaniały ko­
rowód do katedry rz. kat., gdzie uro­
czyste nabożeństwo celebrow ał ks. infu­
łat Zabłock i. R ów nocześnie odbyły się 
solenne nabożeństwa : w katedrze obrząd­
ku orm iańskiego, u 0 0 .  Dom inikanów  i 
w kościele ew an g ie lick im , gdzie n abo­
żeństw o odprawił proboszcz i senior zbo­
ru ks. Graffel, a bardzo piękne kazanie 
w ygłosił wikary ks. Kubaezka.

Także w synagodze odbyło się u ro ­
czyste  nabożeństw o, poczem  przemawiał 
w ym ow nem i słowy p. Kohn.

W  chw ili, gdy nabożeństwo w kate­
drze się ukończyło i już poczęto wycho­
dzić, w obłokach pokazało się stado bo­
cianów i zniżywszy się dłuższy czas krą­
żyło nad wieżycą archikatedry. Lud, ze­
brany około katedry, przyją ł pojawienie 
się zwiastunów w iosny, jako zapowiedź 
lepszej i jaśniejszej doli... i w itał je 
okrzykami radości.

Po nabożeństwie w kościele archi- 
katedralnym, udano się na ratusz. Na­
turalnie że tylko nieznaczna część otrzy­
mać m ogła wstęp do sali ratuszowej. 
Cały rynek tymczasem zatłoczony był 
publicznością, tak, że tylko z trudem 
przecisnąć się można było do gm achu 
ratu szow ego, przed którym straż oby­
watelska utrzymywała w zorow y porzą­
dek.

Sala ratuszowa przybraną była szkar­
łatem  i zielenią; m nóstwo krzewów egzo­
tycznych  zdobiło podyum  i ściany boczne, 
a girlandy z vieleni w iły się po kolu­
m nach, podtrzym ujących plafon. Krzesła 
zajęli dostojnicy wyżej ju ż wym ienieni 
—  przybył także ks. arcybiskup Issako- 
wicz ; —  wśró.i strojów  przeważały bar­
wne stroje narodowe, a nie brak było i 
jasnych  sukman w łościańskich. Galerye 
zajęły panie, między któremi znajdowało 
się również bardzo wiele pań z arysto- 
kracyi.

O godz. 12. wstąpił JEksc. F ranci­
szek Sm olka na podyum i głosem  drżą­
cym od wzruszenia przem ów ił, zagajając 
uroczyste to zebranie, urządzone dla 
uczczenia pamięci najdzielniejszego na­
szego bohatera narodowego. „O bchodzi­
my tę uroczystość 4. kwietnia —  m ó­
wił —  t. j .  w duiu 100-letniej roeznicy 
bitwy racławickiej podjętej pod h a s łem : 
w olności, równości i braterstwa.

W ynik tej walki nie odpow iadał za­
miarom K ościuszki i spow odow ał jego 
tułactwo do A m eryki, dokąd pospieszył, 
aby i tam w alczyć za ideę wolności. 
Jestem  zbyt mało w ym ow ny, aby nale­
życie podnieść cn oty  Kościuszki. W yra­
żam tylko gorące życzenie, aby w szyscy, 
zwłaszcza m łodzież nasza wstąpiła w 
Kościuszki ślady i przyswoiła sobie je g o  
c n o t y " . (B raw o).

Następnie zabrał głos hr. W ojciech 
D zieduszyck i:

Rozpam iętywać mamy chwilę, w któ­
rej Kościuszko wezwał c a ł y  n a r ó d  do 
obrony wspólnej ojczyzny. Powtarzać te 
dzieje je s t  zbyteczn em ; wszyscy z bole 
ścią wspom inam y, jak mała tylko garst­
ka zebreła się około bohatera, —  nie o 
te dzieje chodzi, nie tę lub owę bitwę 
czcim y, ale czcim y dziś pam ięć człow ie­
ka, którego imię zrosło się z pojęciem  
ojczyzny.

Kościuszki je s t  w ielkim , nie dlatego 
że w ygrał je  inę bitwę, ale dlatego, że 
po śnie długim , gdy R zeczpospolita się 
się zapadała, gdy myśl narodu zdawała 
p rzy ćm ion ą , posied ł w bój i pocią­
gnął za sobą rodtfków. Czcim y tego, któ­
ry przypom niał, .że  za ojczyznę trzeba 
dać życie.

W ów czas nie był dobrym  Polakiem , 
kto nie szedł w bój krwawy, lecz dziś, 
chociaż każdy z nas chętnieby oddał 
swe życie na polu walki, nie podnosim y 
oręża, bo dziś inaczej trzeba słu żyć oj 
czyźn ie . Całe życie trzeba je j służyć, 
trzeba pracow ać boz nadzieji sławy, 
trzeba nam działać bez nadziei w ielko­
ści i sław y, bez pew ności że sami ow o­
ce pracy swej zbierać będziem y, trzeba 
pracować n ie dla siebie, ale dla O jczy ­
zny. Jeśli czcim y Kościuszkę znaczy to, 
że stoim y przy ojczyźn ie i służym y 
ludzkości i B ogu.

Kto kocha O jczyznę naprawdę, musi 
wierzyć, że ona potrzebna jest dziejom 
i potrzebną do postępu ludzkości, jak  to 
w ierzył Kościuszko. Kiedy się znuży pa 
nowanie pieniądza i dyplom atycznego 
kłamstwa i siły, kiedy się to wszystko 
ludzkości sprzykrzy — a dzień już bli­
ski —  wtenezas przyjdzie na nas kolej. 
Consumatum est. mówią na zachodzie, 
przeżyła się cyw ilizacya, i czyha na

Europę w róg północny, ale mu je j po­
chłonąć nie damy m y !  Ideał tego, który 
przyw dział sukmanę włościańską, powsta­
nie wśród nas i zbudujemy now y ko­
śció ł, w którym każdy będzie filarem i 
każdy sklepieniem . W y m łodzi nie ucz­
cie się od zachodu, lecz od tych, którzy 
wierzą wśród ucisku i n iedoli, naszych 
słuchajcie w ieszczów , obcym  nie służcie 
Bogom . Patrzcie na Kościuszkę. Czem 
on poruszył całą R zeczpospolitą  do bo­
ju za w olność ? Tem, że kochał w szyst­
kich. K ochajcie tych z którym i żyjecie, 
z którymi zgin iecie  lub zw yciężycie  1 

Niechaj się dźwigną wszystkie siły 
tej ziem i, a dokąd was ta pfaca popro­
wadzi, tego nikt wam teraz nie powie. 
Nie prawdą, że to już koniec walk krwa­
wych na świecie. Jak długo silniejszy 
będzie pragnął ugiąć słabszego, tak długo 
będzie wojna, i tak długo będzie dusza 
męska odważną, a kobiety tak nabożna, 
że męża poszle na bój. A  gdy praca na­
sza będzie taką, jaką w skazał Kościuszko, 
O jczyzna zwycięży i postęp dziejów bę­
dzie dokonany. Pod h .słem Kościuszki 
idźmy teraz d o  b o j u  w p o k o j u  z wia­
rą, że dobra sprawa w dziejach zawsze 
zwyciężyła.

Zebrani gorącem i oklaskami przery­
wali natchnion mu m ów cy, a w końcu
ztrw ała  się prawdziwa burza o k la s k u ją  poczem  nastąpiły deklamacye, odczyty i śpie-
nawet panie galerye zasiadające szcze- patryotyczue. Publiczność była rozentu-
rze i gorąco oklaskiwały mowę hr. zyazmowaną,
D zieduszyckiego.

Następnie odśpiew ano kantatę N ie ­
wiadom skiego, a zebrani około godz. 1. 
opuścili salę ratuszową, w zm ocnieni i 
siln iejsi na duchu.

W ieczorem  odbędzie się najpierw  o 
godz. 6. w sali Sokoła uroczysty wie­
czór, następnie o godz. 7. także wieczór 
w Kole literackiem , wreszcie o godz. 8. 
iluminacya całego miasta, która jak są­
dzić m ożna z przygotow ań wypadnie

Z S a n o k a  piszą nam pod dniem 2. 
bm.: Program uroczystości wczorajszej z po­
wodu obchodu 100 letniej rocznicy sełada- 
nia narodowi przez Tadeusza Kościuszkę 
przysięgi został u nas w całości wykonany. 
Wystrzały w mieście i we fabryce Lipiń­
skiego i pobudka muzyki ochotniczej, oznaj­
miły ludności ważność dnia i zapowiedziały 
szereg uroczystości. Sanok nie pamięta od 
dawna takiego uroku, jaki sprawił wymarsz 
z magistratu deputacyi okolicznych miast i 
miasteczek jakoteż wsi, dalej reprezentantów 
Rady powiatowej, Rady miejskiej, straży o- 
chotniczej z Sanoka, Liska, Mrzygłoda, mło­
dzieży szkolnej, robotników około 80 z fa­
bryki Lipińskiego, a najmilsze wrażenie zro­
bił oddział dobranych rosłych włościan z 
przedmieścia Posady sanockiej, złożonej z 
24 ludzi biało ubranych w kaftanach kra­
kowskich i z krakuskami czerwonemi, któ­
rych przyprowadził w szyku wojskowym na­
czelnik gminy Antoni Bogda. W  kościele 
miał wielce patryotyczne i porywające ka­
zanie ks. Żuliński, który wiele już cierpiał 
za ukochaną Ojczyznę i jako wygnaniec z 
zakordonu prowadzi tu świątobliwy żywot 
w klasztorze 0 0 . Franciszkanów. Po nabo­
żeństwie kościeluem, nastąpiło przybicie ta­
blicy z napisem ulicy Kościuszki na rogu 
domu miejskiego w ulicy najpiękniejszej, do­
tąd Krakowską zwanej, przyczem pięknie 
przemówił burmistrz Cyryl Ładyżyński a po­
tem miał bardzo udatuą i do głębi serca 
wciskającą mowę adwokat dr. Erazm Łoba 
czewski z trybuny umyślnie na ten cel wznie­
sionej, a muzyka odegrała „Jeszcze Polska 
nie zginęła" poczem wszystkich członków 
obcych deputacyi ugoszczono w ogrodzie pu­
blicznym, podczas gdy muzyka ulubione u- 
twory narodowe przegrywała. Liczne wzno­
szono toasty, lecz na publiczną wzmiankę 
zasługują głosy włościan podnoszone na 
cześć marszałka powiatowego Feliksa Gnie­
wosza i zastępcy marszałka Cyryla Łady- 
żyńskiego albowiem widać było, jak klasa 
włościańska wielce ukochała tych dwóch 
dygnitarzy powiatu i jaką sympatyą cieszą 
szą się oni u całego pospólstwa. Wreszcie 
odbyło się wieczorem przedstawienie „K o­
ściuszko pod Racławicami", na które za­
proszono wszystkich obcych goś-d i uboż­
szych mieszkańców miasta, gdyż dziś odbę­

Niech dla O jczyzny gin ie po k o le i;
A  nie chcesz umrzeć w zatracenia grobie, 
Nie ufaj w innych , lecz w B ogu i sob ie !

I oto patrzcie: szereg polski dru g i!... 
P rzodem  Kościuszko, Kiliński, G łow acki —
W  Panu, w O jczyźnie jeden  zakon bracki —  
W  Panu, w O jczyźn ie  szuka on zasługi,
I  grzechy o jców  krwią pokuty zm ywa,
I wszelki waw rzyn z drzewa ducha zrywa !

I czego duchem  G recy a Maratonu,
Rom a Cezarów, H iszpania Karolów,
W łoch y  florenckie, czego Francya królów, 
Czego dokonał duch ludu i tronu 
K iedy potęga im grzm iała i chwała,
T ego w niew oli Polska dokonała...

Tam na „P o lon ii" kroczy defilada : 
W ieszcze, artyści, mędrce. bohatery,
Księża, m ieszczanie, szlachta, kosyniery —  
Prom eteuszów świetlana gromada...
Już Lenartowicz leg ł, Matejko w ziem i —  
Jeden, klęczący, pozostał Jerem i.

W  lew o i prawo oba te szeregi 
K roczą jak jed en ,p och ód  całopalny,
A  tam się wiąże Łuk nasz tryum falny, 
W ystaw a łączy oba one brzegi —
R ychło się zleją oba te pochody,
I  przez tę Bram ę przejdą do sw obody !

On jeden  został klęczący Jerem i...
Znak nam B óg  daje : W ierz a wierz, narodzie, 
K rocz jeszcze  chw ilę o ch łodzie i g łodzie,
I  krocz niew olny po swych o jców  ziemi —
A módl sie, pracuj, a twój B óg  zw ycięży,
I  wiara polskich cór i polskich męży 1

W re bitwa pracy... jak  M ojżesz, Jeremi 
Gznwa z ram iony w niebo w zn iesion em i!

Od ryku armat i od kos błyskaw ic 
Hen, hen od wieku, od boju Racław ic 
R ósł tryumfalny Łuk. polski w błękity...
Czego dokaże wiara i otucha 
Na polu bojów  i na polu ducha,
To myśmy wznieśli ponad ziemskie szczyty.
A  jeden  zarzut srodze na nas ciężył,
Ż e  Polak marnie długi czas mitrężył,
Bo wolnym  tylko pracownik bogaty.
I choćby duchem dokazywał cudów,
I  choćby w zniósł się nad wyżyny ludów, 
Ubóstwo zedrze zeń królewskie szaty,
I  jak helotę na dolę - niedolę 
Odda go w niewolę.

Od ryku armat i od kos błyskaw ic 
Przed stoma laty hen, hen od Racławic 
Po całej Polsce zagrzm iał głos otuchy...
R osły  kątowe ie, ale rosły duchy,
I rosły duchy —  praca polska rosła,
I drugą Bramy połow ę w yniosła...

O, w ielcy Piasty, w ielcy  Jagiellony,
W ielcy Czarnieccy, wielcy K ościuszkow ie, 
R ychło zadzwonią znów z katedry dzwony ;

„Chrystus z martwych w s ta ł!
A lleluja  1“

A  naród polski do wtóru od p ow ie :
„ I  jam  z martwych w stał I
A lleluja 1“

A  on klęczący mistrz wiary, Jeremi 
W stanie i spojrzy no swej drogiej Z iem i —
I r z e cz e : „Panie, Tobie cześć i chwała, 
„ O j c z y z n a  z m artwych na zawsze powstała!

„A lle lu ja ! 
nOba szeregi pod Bramę sw obody 
„W n ijd źcie  i sproście za sobą narody! 
„C hrystus w narodach z m artwych w s ta ł!

'A lle lu ja !"

Platon Kostecki.

dzie się to samo przedstawienie za opłatą 
wstępu dla ludności miejscowej. Przedsta­
wienie jednem słowem udało się nadspo­
dziewanie dobrze tak, iż każdy widz wyno­
sił wrażenie, jakoby był na scenie teatru 
rzeczywistego a nie amatorskiego. Gra ama­
torów nie pozostawiała nic do życzenia. We 
środę 4. bm. dalsza częśó programu wej­
dzie w wykonanie, mianowicie iluminacya 
miasta i korowód z pochodniami przed po­
mnik Kościuszki na placu św. Jana przy 
odgłosie muzyki miejscowej.

W P o z n a n i u  w dalszym ciągu ob­
chodu rocznicy Kościuszkowskiej —  o czem 
już donosiliśmy —  odbyło się dnia 1 bm. 
uroczyste zebranie w wielkiej sali Lamberta, 
w którem wzięło udział około 6000 osób. 
Polki i warstwy rzemieślnicze reprezento­
wane były bardzo licznie, obszerny chórek 
sali i wszystkie miejsca do siedzenia wyłą­
cznie zajęte były przez panie. Sala prześli­
cznie była udekorowaną. Cała tylna ściana 
zakryta była czerwoDem suknem i białeini 
ozdobami ; na tem czerwono-białem tle wspa­
niale odznaczał się prawdziwy las pięknych 
kwiatów i drzewek a na wyniesieniu piękny 
współczesny biust Tadeusza Kościuszki. Nadto 
jeszcze na wyniesieniach umieszczone były 
2 piękne biusty Kościuszki. O godz. 4 za­
gaił uroczystość prezes komitetu obchodo­
wego p. Patron Jackowski przemówieniem,

KRONIKA.
Lwów dnia 4 kwietnia.

Numer 68 Gazety Narodowej poświę­
cony pamięci s e t n e j  r o c z n i c y  p o w s t a ­
n i a  K o ś c i u s z k o w s k i e g o  jest w dru- 
giem wydaniu do nabycia w administracyi, 
biurach dzienników i trafikach po 20 ct. a 
z przesyłką pocztową 25 ct.

Numer ten opatrzony jest czteroma ry­
cinami, z których kartę tytułową zdobi por­
tret Kościuszki na koniu, rysowany specyal- 
nie dla tego numeru Gaz. Nar. przez twór­
cę „Polonii" Jana S t y k ę .  Numer ten za­
wiera następujące artykuły : „Tadeusz Ko-
ściuszko“ przez dr. Wojciecha hr. D z i e ­
d u s z y c k i e g o ,  posła na sejm kraj. i do­
centa uniwersytetu lwowskiego; „Epoka Ko­
ściuszkowska a dzisiejsza" przez dr. Leona 
P i n i ń s k i e g o ,  posła do Rady państwa i 
profesora uniwersytetu lwowskiego; „Zm ar­
twychwstaje się z pod gromu" przez ks. dr. 
Adama K o p y c i ń s k i e g o ,  kanonika i po 
sła do Rady państwa; „Z  naszego progra­
mu11 przez dr. Henryka W i e l o w i ej s k ie- 
go , posła do Rady państwa i docenta uni­
wersytetu lwowskiego; „Najcenniejsza spu­
ścizna po Kościuszce" przez Teofila Me r u -  
n o w i  c z a , posła na sejm kraj.; „Funda- 
cya oświaty ludu im. T. Kościuszki, przez 
dr. Godzimira M a ł a c h o w s k i e g o ,  adw. 
kraj.; „Kto pojmał Kościuszkę" przez S. 
„Dziennik patryotycznych polityków" przez 
Włodzimierza Z a w a d z k i e g o ;  „Powsta­
nie kościuszkowskie" przez Stanisława P e- 
p ł o w s k i e g o ;  „Liwerunek" przez R o­
mualda T h e o d o r o w i c z a ;  „Kościuszko 
we Lwowie" przez Tadeusza C z a p e l s k i e -  
g o ;  „Finis Poloniae" przez P.; “ Kościusz­
kowie" przez Stan. P e p ł o w s k i e g o ;  
„ W setną rocznicę" wiersz Platona K o- 
s t e c k i e g o ;  „Kościuszko jako autor" 
przez Kazimierza H o r o s z k i e w i c z a ,  
„Kobiety w życiu Kościuszki" przez Oswal­
da O b o g i e g o ;  „Mozaika" przez S. P. i 
artykuł ktńc/ący numer jubileuszowy „Zmar 
twychwstanie" przez dr. Aleksandra V o g l  a.

Zapiski o so b is te . Papież przyjmował 
wczoraj na audyencyi, jak telegrafują z Rzy­
mu, ks. kardynała Dunajewskiego.

Ks. metropolita Sembratowicz bawi w 
Wiedniu.

M ia n ow a n ia  Ministerstwo handlu za­
mianowało podoficera rachunkowego Marya- 
ua Schalaya, asystentem pocztowym we 
Lwowie.

Prezydyutn wyższego sądu krajowego we 
Lwowie nadało kancelistom Sylwestrowi 
Chodolemu i Edmundowi Hetteschowi, posa­
dy ofieyałów przy wyższym sądzie krajowym 
we Lwowie.

P r o m o c y a . Na uniwersytecie Jagielloń­
skim otrzymał p. Eleazar Kraus rodem z 
Rzeszowa stopień doktora praw.

Slab. W Krakowie dnia 31. z. m. za­
wartym został związek małżeński między 
dr. Wilhelmem Słapą sekundaryuszem szpi­
tala św. Ludwika a panną Olgą Kostkówną.

W Krakowie został onegdaj zawarty 
związek małżeński między p. Adamem Stu­
dzińskim a pną Maryą Libelówną.

Zm iana n a zw isk a . Namiestnictwo po­
zwoliło Józefowi Burkowi, nauczycielowi 
starszemu w Oleszycach starych, na zmianę 
lodowego nazwiska „Burek" aa „W o- 
leński".

Na cześć dr. Kobrzyński eg o  urzą­
dzili onegdaj profesorowie wydziału prawa 
uniwersytetu lwowskiego bankiet w hotelu 
Imperial, Szereg toastów rozpoczął rektor 
dr. Ćwikliński, następnie przemawiał dzie­
kan dr. Abraham, a odpowiedział im d e ­
kując dr. Bobrzyński. Przemówienia zakoń­
czył prof. ks, Skrochowski toastem: Ko­
chajmy się!

K u rs  a k cy z o w y . Z  dniem 2. kwietnia 
rozpoczął się w krajowej Dyrekcyi skarbu 
dwumiesięczny kurs naukowy dla działu po­
datków konsumeyjnych, połączony w tym 
roku z kursem naukowym z rachunkowości 
państwowej. Na kursie akcyzowym wykła­
dają częśó techniczną profesorowie pp. dr. 
Wawnikiewicz, Pawlewski, Załoziecki i in­
spektor gorzelń p. Kotiers, a częśó ustawo­
wą radca p. Prokopowicz i p. di. Różycki. 
Wykłady z rachunkowości państwowej poru- 
czono starszemu radcy skarbu i dyrektorowi 
rachunkowemu p. Czernemu. Na pierwszy z 
tych kursów uczęszcza 41 członków straży 
skarbowej, 9 urzędników konceptowych i 2 
poruczników armii. Na kurs z rachunkowo­
ści zapisało się 57 urzędników koncepto­
wych.

Nowy kurs rozpocznie się jntro w szko­
le straży skarbowej w Sygniówce. Przyjęto 
50 uczniów. Kurs ten cztery miesiące trwać 
mający prowadzić będzie dotychczasowy kie­

rownik p. Wiktor Malinowski, nadkomisarz 
skarbowy.

Z b łą k a n e g o  chłopaka przytrzym ano 
w czoraj na placu Krakowskim, Chłopak ma 
7 lat, pochodzi z Krechowa i mieDi się Ja­
siem . Chłopaka oddano kom isaryatow i trze­
ciej dzielnicy.

Pożar. W Skniłowie zgorzało w dniu 
25. z. m. 19 zagród włościańskich, obejmu­
jących 47 budynków gospodarskich, sku­
tkiem podpalenia. Szkoda 10.585 zł.

M orderst' a W nocy dnia 25. z. m., 
zamordowany został Iwan Tabaka, zastępca 
naczelnika gminy w Podemszczynie, w pow. 
cieszanowskim. Podejrzane o tę zbrodnię 
dwa indywidua zostały uwięzione. W Pleni- 
kowie, (pow. przemyślaćski), zamordowaną 
została izraelitka Tauba Zimmer i brat jej 
Lejzor; mordercy, dotychczas niewyśledzeni, 
zabrali gotówkę w kwocie 150 zł.

Prow izoryczny pom nik Tadeusza  
Kościuszki, postawiony na Rynku kra­
kowskim, ostatniej nocy o godzinie 1, z za­
rządzenia dyrekcyi policyi został rozebrany 
i usunięty.

O ek scesa ch  w Krakowie podajemy 
dziś szczegółowe i wyczerpujące sprawozda­
nie. Były one o wiele poważniejszych roz­
miarów, aniżeli to z pierwszych depesz wno­
sić było można. Całe zajście przedstawia się 
następująco: Na zakończenie sobotniej uro­
czystości Kościuszkowskiej wezwał komitet 
plakatami mieszkańców miasta do ilumina- 
cyi. Miasto było w ogóle izęsiście oświetlo­
ne; nieliczne tylko osoby, z powodów zre­
sztą usprawiedliwionych, nie mogły domów 
swoich oświetlić. Z nastaniem zmroku dzi­
wna zapanowała atmosfera. Gromada, z pa- 
ruset wyrostków i niedorostków złożona, 
między którą nie brakowało i dojrzalszych 
wiekiem osobistości, rozpoczęła wybijanie 
szyb w Rynku głównym, z początku w nie­
oświetlonych tylko domach. W Rynku naj-

Kantego. Spokój zapanował dopiero około 
godziny 11.

W niedzielę rano można było dopiero 
dokładnie przypatrzeć się spustoszeniu. Tru­
dno doprawdy uwierzyć, że mogło ono ta­
kie przybrać rozmiary w tylu punktach mia­
sta i że tumultanci tak swobodnie z , edne- 
go punktu ua drugi przechodzić się aogli, 
zatrzymując eię czas dłuższy w głównych 
ulicach. Dyrekcya policyi w niedzielę około 
godziny drugiej rozlepiła plakaty, zapowia­
dające, iż z powodu sobotnich ekscesów uli­
cznych, wezwano pomocy wojska i przestrze­
gające obywateli, ażeby od godziny 6 wie­
czorem nie gromadzili się na placach i uli­
cach i nie wywoływali zbiegowisk. Oddziały 
wojskowe stanęły też w istocie w kilku 
punktach miasta i Kazimieiza jeden z nich 
obok głównej strażnicy wojskowej w Ryn­
ku głównym. Na moście podgórskim stał 
oddział konnicy. Około uddziału piechoty w 
Rynku zaczął się gromadzić tłum osób ; sto­
sownie do określenia plakatu policyjnego po 
godzinie 6 zaczęto rozpraszać zebrany tłum, 
wśród którego odezwały się gwizdania i 
wrzaski. Rozszedł się wszakże powoli. Wie­
czorem w ulicy Grodzkiej i na Kazimirzu 
wszystkie sklepy i wszystkie szynki były 
pozamykane. Około gmachów wojskowyoh 
stały straże wojskowe ; wewnątrz gmachów 
oddziały wojskowe. Przed gmachem głównej 
komendy wojskowej czuwał starszy komisarz 
p. Kostrzewski z ofieyałem p. Horakiem Na 
szczęście nie przyszło do żadnych zbiego­
wisk, lub niepokojów —  tylko w parku 
dra Jordana na błoniach zebrały się gro­
mady ludzi, które rozeszły się spokojnie. 
Aresztowano ogółem z powodu tych wybry­
ków 70 osób, przeważnie robotników dzien­
nych, murarzy, czeladników, terminatorów. 
Niektórzy z przywódców odstawieni zo -aną 
do sądu. Onegdaj wieczorem jeszcze czuwa­
ły władze nad spokojem publicznym w mie-

więcej stosunkowo ucierpiał dom p. Alfreda ście i przez ulice przeciągały patrole woj-
Mileskiego , położony prawie naprzeciwko1 
kamienia pamiątkowego i tymczasowego po­
mnika Kościuszki Wrzaskliwy tłum obszedł 
uastępnie plantaoye i wkroczył od kościoła 
Franciszkanów w ulicę Grodzką, ciągnąc ku 
Kazimierzowi. Tu już można było obserwo­
wać krok za krokiem posuwający się tłum 
i rozgrywające się sceny. Tłum szedł, nu­
cąc pieśń socyalną; pierwsze szyby rozbił 
w oświetlonych cknacb domu p. Tillesa.

skowe z przydzielonymi im komisarzai 
policyi, wszakże spokój nigdzie nie sost 
zakłóconym

M orderstwo 1 sam obójstwo. Z Cze 
niowiec telegrafują: Wystrzałem z rewolwt 
ru pozbawił życia żonę, dziecko, a potem 
siebie, były redaktor tutejszego pisma ru­
skiego Sukotoyna  Sylwester Daszkiewicz.

•J* Maryn z Zabterzowsklch N ow c- 
slelecka, wdowa po śp. Klemensie Nowo-

Wielkie szyby lustrzane padły z brzękiem sieleckim, właścicielka dóbr Nowosielce w 
na ulicę. Teraz zaczęły kamienie padać na powiecie dobromilskim, osoba dla swej bo- 
prawo i lewo. Rzucali je przeważnie mniejsi j gobojności i przywiązania do ziemi ojczy- 
chłopcy; starsi, ostrożniejsi, nie spełniali j gtej, a zarazem dla swej nadzwycząjnej go- 
tej czynności. Pierwszy spotkany w ulicy śeinności powszeohnie w ziemi sanockiej, ce- 
Grodzkiej posterunek policyjny, złożony z je- j niona i łubiana zmarła w Grąziowie w dniu 
dnego żołnierza, nie był absolutnie w stanie wczorajszym w 57 roku życia. Pogrzeb od- 
skutecznie interweniować. Chłopaki z całym i będzie d. 6. bm. (w piątek) rano w Grą-
spokojem rzucali w jego oczach kamieniami1 ziowie, gdzie zwłoki w grobowcu familij-
w szyby, kryjąc się następnie w tłumie.'nym złożone zostaną.
Wśród piekielnego wrzasku, brzęku szyb pa-1 Sw ftW oU . Pod tym tytułem podaliśmy 
dających na chodniki, kupcy zamykali z po- |wOZOraj w kronice notatkę o oderwaniu 
śpiechem sklepy pod gradem kamieni. W  toj 8krzynki pocztowej przy ul. Halickiej. Dziś 
części ulicy najwięcej ucierpiało To warzy-1 dowiadujemy się, że sprawcą tej swawoli
stwo eskontowe. Gdy tłum doszedł do (Jol- ,  b ,  zUptłaie kto innyi nie Zaś p. L . G. 
legimn jundteum , rozległa się komenda:
Nie bić I nie bić ! —  i tu nie rozbito okien.
Z powodu takiej samej komendy nie rozbito 
okien w gmachach komendy fortecznej i ko­
szarach trębaczy. Około kościoła św. An­
drzeja spotkał się tłum z drugim posterun­
kiem policyjnym; ten stosując odmienną od 
poprzedniego metodę i usiłuje schwycić je

(Epizod z roku 1793)
W  dniu szesnastego stycznia 1791 roku 

poseł pruski w Warszawie, Buchholtz, wre­
dnego z chłopców, który w jego oczach do- ezył kanclerzowi Małachowskiemu notę, do­
puszczał się wybryków. Pościg nie udał się no8zącą 0 wkroczeniu jenerała Moellendorfa 
_  tłum zagrodził policjantowi drogę i za- ' z sił ą „przyzwoitą" do Wielkopolski. Jako 
ją ł wobec niego groźną postawę. 'powód tego najścia podawała rzeczona nota

Im bliżej Kazimieiza, tem widoczniej sekretne machinacye partyi patryotycznej, 
zmienia się charakter ataków tłumu. Zaczy- zmierzające do wywrócenia dobrego porząd­
na się atakowanie szynków — formalne za- ku i spokojności. „Państwa pograniczne kró- 
sypywanie ich gradem kamieni. Ujawnia się 1 la pruskiego doznały już ztąd widocznych 
to na szynku Ehrlicha pod 1- 62 przy ul. | skutków w doświadczonych, wielorakich 
Grodzkiej. Rozbito mu szyby we drzwiach; gwałtownościach i wiolacyach t e r r i t o r i i ,  
rozbito podwójne, jednostajne wielkie szyby'lecz co najwięcej króla pruskiego i inne mo- 
w oknie wystawowem; kamianie pad ły tu carstwa sąsiednie zastanawia, jest to, że 
z taką siłą, że ua przeciwległej od okna J duch demokratyzmu francuzkiego i maksymy 
ścianie rozbito lustro. Tu wybito także okna (okropne tej sekty, która usiłuje wszędzie 
lekarzowi miejskiemu drowi Scbaitterowi;. mnożyć swych partyzantów, zaczynają się 
w mieszkaniu tem, po ułożeniu dzieci do roakrzewiać w kraju polskim. Nąjjaśniejsze- 
snu, zagaszono wystawione w oknach świa- mu królowi pruskiemu... nie pozwala zdrowa 
tło. Łatwo sobie wyobrazić można przestrach polityka zostawiać wolnych rąk intrygantom 
dzieci wobec rozbijania okien i wpadania'z narażeniem się na niebezpioczeństwo mie- 
kamieni do pokoju. Szynki na przeciwległej! jiia w tyle nieprzyjaciół", 
stronie ulicy również ucierpiały, a okna na- j Temi słowy usiłował dwór berliński upo- 
rożnego domu, naprzeciw arsenału wojsko- zorowaó swe wtargnięcie w granice Rzeczy- 
wego, podziurawiono jak rzeszoto. W arse- pospolitej, umówione już w roku poprzednim 
nale wybito jednę, ozy dwie szyby; stało lna zjazdach dyplomatycznych w Moguneyi i
się to przed wydaniem komendy; nie bić. 
Teraz można widzieć, że tłum dzieli się na 
dwie części: przywódców i wykonawców.
Tamci idą, śpiewając i wydając lozkazy; ci 
rzucają kamieniami.

Przy wejściu w szyję Kazimierza zaczy­
na się gwałtowny atak na szynk —  czuć 
podkład antysemicki. Zaledwie jednak, bijąc 
szyby, tłum posunął się do domu pod nr. 
6, nie napotkawszy nigdzie patrolu policyj­
nego, powstał ogromny popłoch. Z okrzy­
kiem : polieya! —  tłum rzucił się wstecz. 
W popłochu wywołanym przez kilku żołnie­
rzy policyjnych, uciekający w panicznej 
trwodze padają jedni na drugich : niejeden
doznał przytem dotkliwego potłuczenia, nie­
jeden stracił kapelusz czy czapkę. Za ucieka­
jącymi pojawił się starszy komisarz p. Ko­
strzewski z dobytą szpadą z kilku strażnika­
mi i żołnierzami policyjnymi. Zamknął p. 
nadkomisarz wejście na Kazimierz podejrza­
nym osobistościom, wstrzymując ich napór. 
Główna masa uciekających eksoedentów 
wkroczyła w ulicę sw. Gertrudy i tu dalej 
nie ścigana wybijała szyby z wzrastającą 
zaciekłością; między innymi wybito w tej 
części miasta szyby u dywizyonera fmp. 
Stankowi osa. Ztąd przeszli oni w ulicę Kar­
melicką i tu ujawniły się na prawdę in- 
stynkta rozpasanego tłumu. Ulica Karmeli­
cka należy do najpiękniejszych w mieściej; 
stoją przy niej okazałe, stylowe przeważnie 
kamienice, zamieszkiwane przez ludzi zamo­
żniejszych. Tu wszystkie okna były oświe­
tlone, a mimo to prawie wszystkie uległy 
rozbiciu, wśród wrzasków i w ycia : wybito
podobno dwie szyby w koszarach imienia 
cesarza Franciszka Józefa, lecz skoro tylko 
odezwał się sygnał trąbki i patrole się po­
kazały, tłum popędził dalej. Gdy jedna z 
poważniejszych wiekiem osób, zwróciła się 
do tłumu z uw agą; Pięknie obchodzicie 
rocznicę Kościuszkowską i czcicie pamięć 
bohatera —  odezwały się wrzaski, gwizda­
nia, krzyki. —  Warto tu dla scharaktery­
zowania owych scen zaznaczyć szczegół, iż 
rozbite nawet okno w kaplicy iw . Jana

w Luksemburgu. Dzugi rozbiór Polski miał 
Prusom wynagrodzić straty, poniesione w 
pierwszej kampanii koalicyi przeciw Fran- 
cyi, w której Dumouriez i Custine sromotnie 
zgromili połączone siły Austryi i Prus. „Naj­
jaśniejsza" konfederacya targowicka poprze­
stała z swej strony na zapewnieniu rządu 
pruskiego, że kluby jakobińskie są surowo 
zabronione, oraz że rząd krajowy, zabezpie­
czony opieką Imperatorowej, posiada dosta­
teczne siły do udaremnienia zamachów wy­
wrotu. Upraszała przeto konfederacya króla 
pruskiego o wycofanie swych wojsk z granio 
Rzeczypospolitej. Odezwa ta, naturalnym rze­
czy porządkiem, żadnego nie odniosła skutku 
i wówczas to pan Szczęsny Potocki zdobył 
się na krok heroiczny : ogłosił w dniu 11.
lutego (1793 r.) pospolite ruszenie, by w 
dziewięć dni później na żądanie Sieversa ta­
kowe odwołać, zdając ocalenie kraju wielko, 
myślności carycy!

Tymczasem wojska pruskie pod wodzą 
Moellendorfa zajmowały Wielkopolską. Z koń­
cem stycznia podstąpili Prusacy pod Toruń, 
a zastawszy bramy miejskie zamknięte, wy­
rąbali je  i weszli do miasta, rugując milicyę 
miejską z zajmowanych posterunków. W kil­
ka dni później weszły wojska pruskie do 
Wsehowy, Międzyrzecza, Poznania, Kargowy
i Gniezna. Polskie komendy rozrzucone w 
tych stronach, ustępowały wszędzie prawie 
bez walki. W  Kargowej usiłowali Polacy 
stawić opór, przyczem oficer i pięciu żołnie­
rzy padU na miejscu, wielu odniosło rany, 
zaś reszta garnizonu dostała się do niewoli. 
Ton sam los spotkał szwadron kawaleryi 
narodowej, zabrany przez Prusaków w Sie­
rakowie, który wraz z kasa, gdyby zdobycz 
wojenną, w tryumfie odprowadzono do Po­
znania. Większe oddziały polskie wzywali 
Prusacy energicznie do ustąpisnia, wyzna­
czając im czas krótki do opróżnienia stano­
wiska. Natomiast z mniejszemi garBtkami i 
z maruderami, włóczącymi się za obozem, 
nie robiono żadnych ceremonii, lecz zarówne 
oficerów jak szeregowców chwytano do nie­
woli. Ten sam proceder zastosowywano i do
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żołnierzy, lub towarzyszów, urlopowanych, 
powracających do swych chorągwi i pułków. 
Werbownicy pruscy ciągnęli gwałtem do 
wojska nietylko młodzież wieśniaczą i miej- 
sktą ale i szlachecką.

/"N ie  przepuszczali nawet studentom, jeśli 
wjród nich znaleźli jakiego dorodnego wy­
rostka. Na pozór wojska pruskie zachowy­
wały się wobec ludności bardzo oględnie, 
prowadząc za sobą gotowe zapasy żywności 
i  furażu. Co prawda jednak zasobów tych 
musiała dostarczyć ludność okoliczna, którą 
objadłszy doszczętnie, posuwały się wojska 
pruskie w głąb kraju, zalecając sobie na 
odjezdnem sowicie wyładować wozy. Z ma­
gazynów, przysposobionych we wrze ńu roku 
1792 z wielkiem uciemiężeniem ludności dla 
wojsk rosyjskich, nic nie pozostało, zwłasz­
cza w Sieradzkiem i w Łęczyckiem, gdyż 
zaraz po ustąpieniu Moskali sprzedawano je 
za bezcen, marnując bez litości krwawy trud
lolnika.

Z końcem marca Prusacy rozciągnęli się 
wzdłuż Pilicy aż po Nowe miasto i poczęli 
bić słupy graniczne, z którymi wszakże o 
jakie ćwierć mili posuwali się poza rzekę. 
Postępowanie to wywołało cały szereg starć 
krwawych między oddziałami pruskimi, roz­
łożonymi wzdłuż nowej granicy a polskiemi 
komendami, stojącemi w okolicy Opoczna, 
Sieradza i „Wielunia, które obalały wysta­
wione słupy. Osobny ordynans królewski za­
braniający pruskim komendantom posuwania 
się za Pilicę, kres położył owym utarczkom, 
w których więcej było żołnierskiej brawury, 
niż rzetelnego patryotyzmu.

Patent okupacyjny pruski, noszący datę 
dwudziestego piątego marca 1793 r. odry­
wał ud Rzeczypospolitej Gdańsk i Toruń, 
województwa: poznańskie, gnieźnieńskie, ka­
liskie sieradzkie, Częstochowę i ziemią wie­
luńska województwa: łęczyckie, kujawskie, 
ziemię’ dobrzyńską, wreszcie województwa; 
rawskie i płockie. Zaraz też w zabranym 
kraju rozpoczęły się nowe porządki. Korni- 
sarze, wysłani z patentami królewskimi kra- 
żyli po -województwach w asystencyi huza­
rów. Jeździło ich zawsze dw u; jeden z nich, 
acz łamanym językiem, umiał się rozmówić 
po polsku, jeśli właściciel w si, lub ksiądz, 
do którego zajechali, nie rozumiał zapytania 
w języku niemieckim uczynionego. Wysłan­
nicy ci rozdawali uniwersały okupacyjne po 
dworach i kościołach, przybijali takowe na 
drzwiach ratusznych w miasteczkach i w 
karczmach przydrożnych, znacząc swój po­
chód słupami, wkopanymi na środku targo­
wic miejskich, na których to słupach wi­
dniał czarny orzeł na blasze wymalowany. 
Formalność ta obyła się bez wszelkich prze­
szkód, podobnie jak złożenie uroczystego ho- 
magium, które odbyło się w Poznaniu w 
dniu jedenastego maja t. r. Po powitalnych 
przemowach komisarzy królewskich Moelen- 
dorfa i Dankelmana przemawiali i Polacy 
jak sufragan Rydzyński, Ziemięcki, Celestyn 
Sokolnicki i wojewoda gnieźnieński Sadzi- 
mińśki. Treść tych wszystkich mów była -  
według zapisków księdza Kitowicza „je­
dna, wyrażająca powszechne ukontentowanie, 
że się dostają pod panowanie króla Jegomo­
ści pruskiego" i nadzieję uszczęśliwienia pod 
tak mądrym, mocnym i łaskawym mo­
narchą.."

Zaledwo wszakże przebrzmiały echa urzę­
dowych uroczystości, gdy z kolei poczęła się 

• ukazywać i odwrotna strona medalu pruskie­
go. Zniesiono dawne urzędy, juryzdykcye i 
magistratury, których miejsce zajęły pruskie 
rejencye, kamer)', kreisraty, landraty i tym 
podobne instytucye, obce dotychczasowym 
zwyczajom i pojęciom ludności. Chmara pru­
skich urzędników, kuso i opięto wystrojo­
nych, zwaliła się do świeżo zabranych pro- 
wineyi, żadna chleba i znaczenia i powodź 
istna nakazów i zakazów, wydawanych w 
języku dla ogółu niezrozumiałym, dała nie­
bawem uczuć mieszkańcom „Prus Południo­
wych* — tak się zwał' w języku urzędowym 
zabór dokonany w roku 1793 —  cały cię­
żar obcego jarzma. Brzemię wysokich podat­
ków i rekruta, srodze dawało sią we znaki 
ludności, wśród której powstała w tym cza­
sie smętna śpiewka:

Ej biedaż nam Mazury
Jakiej nigdy nie było,
Niemcy nas drą ze skóry
O czem nam się nie śniło.

Bo któżby się był spodziewał,
Ktoby się o to starał,
By się Bóg tak rozgniewał,
Żeb nas Niemcem ukarał!

W  Łęczyckiem najdotkliwiej dokuczył nowy 
rząd ludności wiejskiej, którą tysiącami pę­
dzono do sypania wałów i innych robót zie­
mnych, mających na celu wzmocnienie Łę- 
ezycy, położonej blisko granicy. Strata czasu, 
zniszczenie uprzęży, wozów i koni, wreszcie 
rozkazy dozorców cudzoziemskich, dojęły bie­
dnym Mazurom do żywego. Lud począł sze­
mrać i wygrażać się Niemcom, nie szczędząc 
im przekleństw za nieproszoną opiekę. W o- 
■wyni to czasie tuż pod samą Łęczycą zda­
r z y ł  się wypadek gwałtownego zgonu jednego 
% świeżo przybyłych rrgierwng siatko w w 0_ 
kolicznych, słynnych na całą Polskę bagnach. 
'Ifa tu strofę tę chciano pierwotnie wyśrubować
do znaczenia politycznego morderstwa; towa­
rzyszące tai w s z a k ż e  okoliczności wykazywały 
dowodnie^ że nie nienawiść wobec Niemców 
lecz zabobon ludowy g ł ó w n ą  w niej odc^a y 
rolę. Sprawa ta przedstawiała się ja

Młody, trzeźwy i rozgarnięty parobczak 
Stach, z wsi Kościelnej Topoli, o poł mili 
za Łęczycą, powracał pewnej nocy z miasta 
do domu. Znając dokładnie wszystkie prze­
smyki, wiodące przez okoliczne bagna i trzę- 
6awiska, nie lękał się wypadku, gdy w tem 
nagle konie spłoszone szarpnęły w bok wo­
zem i przewróciwszy takowy wraz z woźnicą 
w błoto, poczęły już grzęznąć W tej chwili, 
niezbyt przyjemnej, usłyszał Stach w pobliżu 
śmiech jakiś, iście szatański. Ani chybi, Bo­
ruta, ten potępieniec, gnieżdżący się od wie­
ków w lochach łęczyckiego zamku, wypłatał 
mu tę psotę i teraz śmieje się na całe gar­
dło, rad z jego nieszczęścia. Przeżegnawszy 
się przeto znakiem krzyża świętego, zawołał 
śmiały nasz parobczak: Tyś Bies Boruta ? 
j  usłyszał w odpowiedzi słow a: Ja, ja...
Nie wiele więc myśląc, chwyta dzielny Stach 
za kłonicę od wozu i skoczywszy żwawo na 
drwiącego z jego niedoli biesa, całym zama- 
hem uderza go w łeb. Czarny jakiś nieto­

perz zleciał z gło wy potępieńca, który z prze­
raźliwym krzykiem zapadł się w bagno. 
Z uczuciem zadowolenia z odniesionego zwy­
cięstwa nad czartem, który od wieków trapił 
cała okolicę, powrócił Stach do swej wsi 
i nie omieszkał się pochwalić wobec sąsia­
dów z swej nad Borutą przewagi. Z niedo­
wierzaniem wysłuchali jego opowieści wie­
śniacy topoliuscy, którzy z trądycyi słyszeli 
o sławnym pojedynku Boruty z doświadczo­
nym w sztukach szermierskich szlachcicem, 
który dwa palce obciął dyabłu i nazajutrz 
rano pospieszyli na miejsce wypadku. W ido­
czne wśród błota resztki niemieckiego stroju, 
zwykły ubiór czarta, ogon bawoli sterczący 
nad plecami i drugi poniżej wiszący, gdyby 
indyczy, wreszcie połowa rozbitego kłonicą 
nietoperza — utwierdziły niedowiarków w 
przekonania, że w rzeczy samej Stach zmógł 
Borutę.

Lecz podczas gdy w Topoli weselił się 
poczciwy ludek z zwycięstwa, odniesionego 
nad biesem, w Łęczycy wśród urzędników 
zapanował wielki niepokój z powodu zniknię­
cia pana radcy, który wyszedłszy poprze­
dniego dnia wieczorem za miasto, przepadł 
gdzieś bez wieści. Rozbiegli się Prusacy na 
wsze strony, by odszukać zaginionego i nie­
bawem dowiedzieli się o spotkaniu Stacha 
z Borutą. Sam bohater z tryumfującą miną 
wskazał Niemcom miejsce na bagnach, w 
którem ugrzązł jego przeciwnik. Okrzyk 
zgrozy i przerażenia wydarł się z piersi 
urzędowych poszukiwaczy, z chwilą, gdy 
ujrzeli rozrzucone na trzęsawisku resztki 
fraka, harcopfa i trójgraniastego kapelusza. 
Ubitym Borutą nie był kto inny. jeno sam 
pan radca!...

Biednego Stacha zakutego w łańcuchy 
osadzono w więzieniu, jako obwinionego o 
morderstwo z politycznych pobudek. Zręczna 
obrona ocaliła wszakże nieboraka od cięższej 
odpowiedzialności. Sędziowie uznali," iż Stach 
działał pod wpływem zakorzenionego od 
wieków zabobonu i skazali go tyiko na kil- 
kotygodniowy areszt. Dla zapobieżenia podo­
bnym wypadkom na przyszłość, ogłosił rząd 
pruski po miastach i wsiach wielkopolskich, 
„że osoby w stroju czarnym, nie krajowym, 
w aksamitnych kaftanach o guzach metalo­
wych, świecących i w takichże pludrach po 
kolana, w czarnych pończochach i w panto­
flach z sprzączkami, nie są bynajmniej dya- 
błami, borutami, biesami, lub innego rodza­
ju złymi duchami —  lecz urzędnikami11. 
Dodano nadto wyjaśnienie, że ludzie ci nie 
noszą na głowie nietoperzy, lecz stosowane, 
trójkątne kapelusze, że poły od kaftana nie 
są ogonem, należącym do ich organizmu, że 
wreszcie ogon, spadający im na plecy jest 
pospolitym niemieckim harcopfem.

Jakkolwiek spotkania z Borutą i bójki 
z nim śmiertelne nie powtórzyły się więcej 
w Łęczyckiem, jednakowoż zawziętość Mazu­
rów wobee Niemców nie ostygła. I skoro 
tylko w czasie powstania Kościuszki nadeszła 
dla Wielkopolski sposobność do zrzucenia 
znienawidzonego jarzma, ogólny zapał ogar­
nął całą tę prowincyę. Podpisawszy w dniu 
dwudziestego sierpnia 1794 roku, akt powsta­
nia, rzucili się Wielkopolanie do broni i w 
przeciągu trzech dni płomień powstania o- 
garnął cały zabór pruski. W  braku broni 
ludność z pałkami i z żelaznymi drągami 
uderzała na najezdnicze załogi, podczas gdy 
kobiety, starcy i dzieci błagalne w świąty­
niach zanosili modły.

Boże, pełen litości!
Do Cię prośby zanosim,
Pozbawże nas tych gości
I wysłuchaj nas prosim*).^

Plom ieńczyk .

Ostatnie wiadomości.
W ybór uzupełniający posła do Izby 

deputowanych Rady państwa z kuryi 
większych posiadłości, okręgu w yborcze­
go B ochnia-W ieliczka-B rzesko rozpisany 
został na dzień 4. maja.

Sztuki piękne.
Teatr.

Po „Lekcyi deklainacyi“ Gawalewicza, 
odegram-j wyśmienicie przez pp. Siemaszków 
i wesołtj jednoaktówce Madejskiego „Albo 
niebo, albo piekło ', w której pani Stacho­
wiczów* i pp. Fiszer i Woliński formalnie 
prześcigali się w tera, kto z ich trójki naj­
bardziej ma się podobać słuchaczom —  na­
stąpiła tak ulubiona we Lwowie opera; 
„P a ja ce 11 Leoncavallu, w której po raz diugi 
na naszej scenie ujrzeliśmy pnę Miotti i p. 
Żerni-Cwernera.

Pna Miotti jako Nedda o wiele korzy' 
stniej pod względem wokalnym przedstawiła 
się aniżeli jako Santuzza, a gdyby nie fa­
talne tremolando i brak temperamentu — 
mogłaby się nawet wcale podobać.

Do tego cośmy o p. Zerni-Cwornerze 
poprzednio powiedzieli, nie potrzebujemy nic 
dodawać —  chyba tyle, że w parlyi Gania 
nie raził tak mocno jak w partyi Turidda, 
widocznie bowiem strój pajaca bardziej od­
powiada jego ruchom, niż jakikolwiek inny.

Nasi artyści pp. Górski i Karpiński za­
służyli sobie na rzetelną pochwałę; pier­
wszy za prolog i scenę z komedyi w akcie 
II., drugi za pięknie odśpiewaną serenadę.

R e p e r to a r  i.eat rn lny W teatrze hr. 
Skaibka dziś we środę w setną ioczuicę pa­
miątkowej bitwy p"d Racławicami uroczy­
ste przedstawienie „Kościuszko pod Racławi­
cami" obraz historyczny ze śpiewami w 5 
oddziałach \\ ł. L. Anczyca. Rozpocznie 
„Apoteoza Kościuszki" wspaniały obraz z 
żywych osób układu artysty malarza p. Woj- 

i .ossa^a- W przedstawieniu dzisiej- 
scenv 'teZ* udzia* cały personal naszej
kostyum y °T /e d ł J'StaWa’ now e dekoraoJ e •J 7> według oryginalnych wzorów z
pracowni pm Orzelskiej i p. Balińskie j  
Sztuka na; nowo obsadzona —  i zupełnie 
maczrg reżyserowana Pr2ez p. Żelazowskie­
go. Jutro we czwartek z powodu, że dziś 
zabrakło juz biletów w kasie w skutek 
ogromnego zjazdu zamiejscowych osób, po­
wtórzonym będzie uroczyste przedstawienie 

Kościuszki pod Racławicami“  z tym sa­
mym programem i w tej samej obsadzie.

* Szczutka n r . 75., poświęcony we­
sołemu Prima aprilis odznacza się, jak 
wszystkie zresztą numery lego najlepszego 
u nas pisma satyryczno-politycznego, dowci­
pem ciętością, i Porusza wszystkie sprawy 
będące w tej chwili na porządku dziennym.

Cesarz udzielił sankcyi uchwalonemu 
przez sejm projektowi ustawy w spra­
wie zmian terytoryalnych w okręgach 
Rad powiatowych cieszanowskiej i jaw o­
rowskiej.

Z W ilna donoszą do Czasu : Od cza­
su ostatniej podróży jenerał-gubernatora 
Orżewskiego i kuratora Sergiejew skiego 
do Petersburga krąży tam uporczyw ie 
pogłoska o usunięciu obu tych funkeyo- 
naryuszów z zajm ow anych dotychczas 
stanowisk. Przyczyną usunięcia jenerał- 
gubernatora ma być sprawa krożska, a 
usunięcie kuratora pozostaje w związku 
z nadużyciam i, popełnianem i w konwik­
cie rządowym wileńskim dla uczniów 
szkół średnich Kurator ze swej wsi pod 
M ołodeczną dostarczał zarządowi kon ­
wiktu wiktuałów po bajecznie wysokich 
cenach. Gubernator zaś kowieński Klin- 
geuberg, g łów ny sprawca gw ałtów  w 
Krożacb, ma być przeniesiony na guber­
natora do Połtaw y.

Dzienniki petersburskie donoszą, iż 
rosyjski zarząd w ojenny postanow ił w y­
budować w Grajewie na granicy n ie ­
mieckiej i w Kraśniku na granicy an- 
stryackiej wielkie koszary kawaleryjskie. 
W  R adziw iłłow ie ukończono niedawno 
budowę takich koszar, w których po­
m ieszczono pułk kozaków.

Jak z Poznania donoszą, w ściś le j­
szym wyborze w okręgu m iędzyrzeckim  
do rajebstagu wybrany został w olnokon- 
serwatywny N iem iec D ziem bow ski 9200 
głosam i, kandydat polski ks. Szymański 
otrzym ał 8703 głosów .

O pozycya młodoczeska występować 
powinna w ten sposób, aby w razie, j e ­
śliby obecny rząd miał być obalony, 
pretensye Czechów m ogły być wzięte w 
rachubę. Zdrow y rozsądek powinien kie­
rować polityką opozycyjną i tak ją  kształ­
tować, ażeby w przyszłym  gabinecie m o­
gło  być dla opozycyi miejsce.

W tym samym duchu przem awiał 
przew odniczący dr. Pętak, który ośw iad­
czył, że hasła tego rodza ju : „M y je ­
steśmy panami, my się nikogo nie b o i­
m y” —  nie pom ogą narodowi, lecz ra­
czej przeszkadzają pożytecznej pracy. 
W końcu uchw alono rezolucyę, zredago 
wauą w duchu w yw odów , w ygłoszonych  
przez m ówcę.

Jakeśm y ju ż pokrótce donosili, od­
by ło  się d. 1. bm . w P ilzn ie w Cze­
chach pod przew odnictw em  burmistrza 
dr. Pętaka zgrom adzenie w yborcze, na 
którem przemawiał m łodoczeski poseł do 
parlamentu i do sejmu Szwarz. Nie na­
leży przypuszczać —  podnosił między 
innemi m ów ca —  że rząd koalicyjny 
wkrótce zniknie; działalność je g o  trwać 
będzie praw dopodobnie czas długi. Dla 
przeciwników partyi mtodoezeskiej sytu­
a c ja  jest bardzo pom yślna. Pow szechny 
pokój utwierdza się coraz silniej, a na­
wet ci, którzy żądają przyjacielskich 
stosunków z Rosyą, utracili podstawę do 
agitacyi, gdyż obecnie nadeszła istotna 
chwila przyjacielskiego zbliżenia s ięA u - 
stryi do R esyi. Prócz tego ma państwo 
budżet czynny, który przez progresy­
wny podatek dochodowy znacznie się 
jeszcze polepszy. W obec takiego rządu, 
którego kasy są pełne, a sile wojennej 
nic zagrażać nie może, niełatwo stawać 
w opozycyi. Opozycya musi w obec nie­
go od łożyć na bok niejedną broń, któ- 
re jby  m ogła  używać przeciw  rządowi, 
zagrożonem u z zagranicy, lub w alczące­
mu z deficytem . D latego m łodoczesi ra­
chow ać nie mogą na prędkie powodze- 
" ie ,  i wiele lat upłynie, zanim zdołają 
taki rzad obalić.

Z Belgradu donoszą: W skutek dym i­
l i )  jaką wczoraj z osobistych względów  
wręczył minister skarbu M ijatowicz, wy­
wiązało się d. 2 bm. w połndnie prze­
silenie gabinetowe, które zakończyło się 
"stąpieniem  gabinetu Sim icza. Utworze­
nie now ego gabinetu powierzone zostało 
ministrowi spraw wewnętrznych Nikoła- 
jew iczow i. Skład gabinetu jest następu­
ją c y : Nikołajewicz prezydyum i sprawy 
wewnętrzne, dotychczasowy minister han­
dlu Luzanicz sprawy zagraniczne, do­
tychczasowy minister sprawiedliwości 
G jorgiew icz oświatę, W ukaszin Piotro­
wicz finanse, dotychczasowy szef sekcyi 
w ministerstwie handlu Jowauicz handel, 
radca trybunału kasacyjnego A ntonow icz 
sprawiedliw ość, m inister w ojny P aw ło­
wicz zatrzymali dotychczasowe teki. Z i- 
micz, oraz inni ustępujący ministrowie 
przeniesieni zostali na razie w stan roz- 
porządzalneści. Polityczny kierunek n o­
wego gabinetu pozostaje we wszystkich 
w ew nęirznych i zagranicznych sprawach 
bez zm iany ten sam, jaki określił pro­
gram  gabinetu Zim icza.

*•> T ygodn ik  ilustrowany1* (Warszawa 
i s « 9o nr 136 —  Pamiętnik ks. A. Kito-

„Kościuszko11. (Kraków 1893). str, 3 1 -3 2 .

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

Wiedeń d. 4 kwietnia. Na wezoraj- 
szem posiedz-uiu  Izby posłów minister 
hąndlu W urm brandt przedłożył projekt 
ustawy dotyczący kolei lokalnych, które 
mają być wybudowane w r . 1894. Przed­
łożenia zostały natychm iast odesłane do 
komisy i kolejowej.

Dep. Pernerstorfer użalał się na po­
stępowanie władz i kom isyj w yborczych

podczes w yborów  w Galicyi i w nosił, 
aby niektóre akta wyborcze w Galicyi 
odesłać na nowo do komisyi z polece­
niem zarządzenia dochodzeń.

Wniosek ten został odrzucony.
Dep. Kraiński referow ał imieniem 

komisyi ekonom icznej 118 petycyj z G a ­
licyi, dom agających się ulg dla handlu 
nierogacizną. R eferent w niósł rezolucyę, 
wzywającą rząd do ustalenia zasad w 
sprawie otworzenia rejonu zakaźnego, 
do poczynienia odpow iednich zarządzeń, 
umożliwiających bezpośredni przewóz 
bydła racicznego na wiedeński rynek 
i do rozważenia, jakie ulgi należy w pro­
wadzić dla handiu nierogacizną w Ga­
licyi i Bukowinie dia zrównow ażenia 
konkurencyi Rosyi i Rum unii.

M enger zwrócił uwagę, że w razie 
zmiany istuiejącego dziś systemu kon- 
tum acyjnego, rząd niem iecki m ógłby 
natychm iast cofnąć prawo im p ortu .. Pe- 
tycye przekazano komisyi do rozw a­
żenia.

Pernerstorfer i Kronawetter wnieśli 
interpelacyę z okazyi strejku w ga zo­
wni. Interpelanci zapytują rzą d : czy
prawdą jest, że towarzystwo gazowe 
przy pom ocy policyi przemocą zatrzy­
muje zwerbowanych robotników w za­
kładzie i nie wypuszcza ich na ze­
wnątrz.

Następne posiedzenie w czwartek. 
W iedeń d. 4 kwietnia. W czoraj roz­

dzielono posłom  sprawozdanie komisyi 
budżetowej o budżecie na r. 1894. Spra­
wozdanie stwierdza ciągłe obniżanie się 
faktycznej nadwyżki od r. 1890 i wy­
prowadza z tego wniosek, że budżet 
w ostatnieh latach stracił nieco na ela­
styczności. Sprawozdanie z naciskiem 
podnosi, że utrzymanie równow agi w b u ­
dżecie jest najw ażniejszem  zadaniem
gospodarki finansowej i ostrzega przed 
chęcią zbyt spiesznego zrealizowania 
wielu dotychczas pow ściąganych postu­
latów na polu kulturnem, społecznem  
i ekonom icznem .

Wiedeń d. 4 kwietnia. M inister P le­
ner sprosił mężów zaufania różnych
klubów' w tych dniach na naradę w spra­
wie reformy podatkowej.

Wiedeń d. 4 kwietnia. K oło polskie 
odbyło wczoraj posiedzenie, na którem  
radzono poufnie nad budżetem. D ziś po 
zakończeniu dyskusyi, wydany będzie
komunikat.

W iedeń d. 4 kwietnia. W  niedzielę 
odbędą się w Kole polskiem  wybory.

TELEGRAM Y.
B ndapeszt d 4. kw ietnia. S yn ow ie  

K oszuta składali w czora j w iz y ty  w  k lu ­
bach. W  k lubie libera lnym  przedsta­
w iono ich  m inistrom , z którym i rozm o- 
toa ogran iczy ła  się  ty lko  d o  form  to ­
w arzyskich. S tarszy K oszu t w ybiera  
się w  podróż po m iastach w ęgiersk ich , 
zastrzega się jednak  z g ó ry , że podróż 
ta n ie ma charaktern p o lity czn ego .

B u k a r e s z t  d. 4 . kw ietnia. D ow ód zca  
1. korpusu  jen era ł A n gelesk n  zos ta ł z 
czy n n e j s łu żb y  usunięty, p on iew a ż  
w b rew  p rzep isom  zabrał z kasy k or- 
p uśnej 13.000 fra n k ów  za prostym  
kw item  i na sw o je  ce le  pryw atne 
u ży ł.

Franfnrt d. 4 . kw ietn ia. Franf. Ztg. 
otrzym ała  z K openhagi don iesien ie, że 
król duński zaprosił cesarza W ilh e lm a  
i cara na srebrne w esele k rólew iczostw a 
duńskich.

B ru k se la  d. 4, kw ietnia. M inister 
p rezydent B urcet o św ia d czy ł w czora j 
w Izb ie  posłów , że jed y n y m  celem  rządu 
je s t  postarać się, a b y  w edle kon stytu - 
c y i n ow e w yb ory  do Iz b y  p osłów  w 
październ ika  się od b y ły , i now a Izba, 
ja k  przepisano, d ru g iego  w torku w  l i ­
stopadzie  się zeszła. D latego  rząd oofa 
pro jek t re form y  w yborcze j w edle syste­
mu proporcyonalnego.

Chronigue donosi dopiero teraz, że 
n iew iadom i spraw cy usiłow ali na je -  j 
dnej z belg ijsk ich  staoyj, N attoge-A sse - j 
sze, spow odow ać w ykole jen ie  o w e g o  p o - ; 
ciągu, którym  królowa angielska przed j 
trzema tygodn jam i prze jeżdża ła  do F lo - 
renoyi. N a szynach u łożono ogrom n e 
kam ienie. Na szczęście  nadszedł p rzed ­
tem  p ocią g  tow arow y, k tórego  służba 
kam ienie spostrzegła  i usunęła. T o c z y  
się śledztw o. G ały zam ach przyp isu ją  
anarchistom .

R zym  d. 4. kw ietn ia . Z  P alerm u 
d o n o szą : S ły n n y  herszt b ry g a n tów
M aurina u d e rzy ł w  n o cy  z d. 1. bm . 
na p a tro l w o jsk o w y  40 żo łn ie rz y  p od  
kom endą p oru czn ik a  S pagnolin i. Z  p o ­
za  k rz a k ó w  zaczę li strzelać, i dop iero  
po d w u god zin n e j zacięte j u tarczce  z d o ­
łan o ich  s p ę d z ić ; w szelako rannych  
sw o ich  unieśli. P o le g ło  3 żo łn ie rzy , a 
7, m ięd zy  ty m i p oru czn ik  je s t  c ię ż k o  
rannych .

A m ste rd a m  d. 4. kwietnia. Słychać 
że istnieje projekt małżeństwa pomiędzy 
dorastającą królową "Wilhelminą a bel­
gijskim królewiczem (?).

C h ry sty a n ia  d. 4. kw ietn ia. Sejm  
norw esk i od rzu cił w n iosek  radykalnej 
le w icy  o  ob n iżen ie  lis ty  cyw iln e j kró' 
lew sk ie j na 100.000 koron , ale p rzy ją ł 
w n iosek  o  w strzym anie apanażn króle­
w iczow i następcy , dopokąd nie nastąpi 
zaprzeczen ie  w yp ow ied zian ych  ja k o b y  
przez n ieg o  słów  o  zbro jn ym  napadzie 
na N orw eg ię .

Londyn d. 4. kw ietnia. P og łosk i 
o wybuchu przesilenia gabinetowego

w  K airze są m ylne. C hedyw  pow oła ł 
b y ł  m inistrów  na w ieś ty lko  dla zała­
tw ien ia  spraw  b ieżących .

P osłow ie  państw  ob cy ch  w  R io  Ja­
n eiro  starają się za g od z ić  spór m iędzy 
B razylią  a P ortugalią  (z pow odu, że 
w ielu  pow stańców  schron iło  się na por­
tugalsk ie ok ręty  w ojen n e  i  P ortugalia  
w ydać ich  nie chce).

R ząd  brazylijsk i nosi się z zam ia ­
rem  konfisK owania m ajątku tak w ła­
snych  ob yw a te li ja k  i ob cych , k tórzy  
ch oc ia żb y  pośredn io  pop iera li rew o- 
lucyę.

Belgrad d. 4. kw ietn ia . N agłe  u - 
stąpienie gab in etu  Z im icza  w y w o ła ło  
ogrom n e  w rażen ie . L ed w ie  Z im iez  w ró ­
c ił  z  za g ra n iczn y ch  d w orów , p rz e s ile ­
n ie  m in isterya ln e  w y b u ch ło  b ez  żad n e­
g o  zrozu m ia łego  p ow od u . F a k te m  jest , 
że  m in ister skarbu  M ijło w icz  p ie rw sz y  
zażąd a ł d ym isy i, a in n i p rz y łą cz y li się 
do n ie g o , a w ła śc iw y  p o w ó d  p rzes ile ­
n ia  n ik om u  n ie  je s t  zn an y . W id oczn ie  
król, a ra cze j M ilan p rzy g o to w a n y  b y ł 
jed n a k  na d ym isyę , sk oro  w  c ią g a  
je d n e j n o c y  g o to w y  m iał n ow y  g a ­
b inet.

Belgrad d . 4. k w ietn ia . R adykali 
zam ordow ali je d n e g o  libera ła  i  je d n e ­
g o  p ostępow ca . Z e lik ę  C etan kow icza  
zam ordow ano w  B a toczy n ie  w  jasn y  
d z ień  na d rod ze , a D ra g icza  D rnsko- 
w icza  w  G ora licy  za k łu to  n ożam i. S ły ­
chać także o  trzec iem  je s z c z e  tak iem  
m orderstw ie p o lity czn em . A resztow an o  
k ilku  w y b itn y ch  ra d y k a łów , p rzec iw  
k tórym  są w ażn e p osz la k i.

L ibera lna  Serbska Zastawa w o ł a : 
„R ad yka ly  chcą  d rog ą  z b ro d n i w róo ió  
do w ła d z y ; n ie  w zd ry g a ją  się  p rzed  n a j- 
straszn iejszem i z ło czy ń stw a m i. M am y 
przed  sobą fak t p iek ie ln y , n a leży  w czas 
n k róció  te m ach in acye  z ca łą  en erg ią , 
i zw a lić  ło trów , k tó rz y  d o  n o w e j rzez i 
d ą źą “ .

Dział ekonomiczny.
—  K raj. To w. dla handlu 1 prze­

m ysłu  odbyło d. 29 zm. walne zg ro ­
m adzenie. Sprawozdanie rady nadzorczej 
przedstaw ił p. A. Sokołow ski, a spra­
wozdanie dyrekcyi p. W ł. Kaniewski. 
Z  obydw óch tych sprawozdań dowiadu­
jem y się, że Towarzystw o w roku ubie­
głym  pozbyw szy się dyrektora, który na 
podstawie w łożonego kapitału uważał go 
za własny interes, w eszło wreszcie na 
właściwą drogę, zapowiadającą mu pra­
widłow y i trwały rozwój. Pawilon T o ­
warzystwa na wystawie krajowej jest 
już gotow y. "Walne zgrom adzenie u- 
cbw aliło jednogłośn ie  wyrazić najzu­
pełniejsze uznanie tak radzie nadzorczej 
jak i dyrekcyi. W edle sprawozdania ko­
misyi rewizyjnej okazał się czysty zysk, 
który wystarczył do udzielenia członkom  
10 prc. dywidendy.

W końcu zostali wybrani do rady 
nadzorczej pp.: Antoni Sokołow ski, ks. 
dr. A lojzy Jougan, W incenty Górecki, 
Apolinary Skulsk1’, Karol Listow ski, dr. 
A dolf W olfram  i Stanisław W ojciechow ­
ski, do komisyi rewizyjnej pp.: A dolf
Stronner, Tadeusz Veltze i Marceli S lei - 
fer. Dyrektorami zam ianowało walne 
zgromadzenie pp.: W ładysława K aniew ­
skiego i Michała Lityńskiego, a zastęp­
cami dyrektorów pp.: W ładysława Zbierz- 
chowskiego i Kazimierza Kułakowskiego.

Wiadomości giełdowe
Lw ów  dni» 4. kwietnia ,'Z Ubj liaudluwej
A k c j a  za m in k ę : K o lii gal Karola i .u . l*  i. 

zoo zł. u*, k a’ 5-00 do 218 00. Kolej Lwu w.-O*. „■ 
Jarnika po 200 zł. w. a. 28500 do 288 00 K c ,  ,
hipotecznego po 200 zł. w i. 285 — ,i , 298
Banku kredyt, galie. p > Jffo w a. I„ 115

M ety zastaw ne za 100 z f .: Banku hipol.
5°/„ losow. w i  i lat. i 01-00 do 10 1 70 50;  7. 0
prem. 109 80 do 110.50 V/,“/t los. w r,!i lat. 100— 
do 100.70. Bucku kraiowsgo 4 '/,'' „ los w .1 l i 
100 50 do 101 20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
lat 9730 do 98- . T-»vr!»••*. tridff.. gai. zicuisk 
4".„ (1. em isja) : 8.30 d 9 9 — 4»/, lo«. w I-1',  lat 
98'10 do 98 80 i"/u los. w ;>6 iataoh 9 8 v 0  do 
98 70 4 '//'/.: 'os. w 52 lat. — -— da —  ■—.

Ubllgi ia I "  ' 't . ; (Jalnt fuuduszu propius 
eyjnego »"/„ '6  90 do 97 60. Buków, funduszu 
propinacyjuego 30 do 103 00 Kma. hmitm
krs owego 5’j„  w. t. 1L e«i. 102 80 d> 103 — 
Bołvo*t>a krniowa1'".1, w. a 105’00 do — - 
100-00 do 100-70, 4' |„ i  roku 891 96 70 do 97 40
4“| po 200 koron =  100 zł. w. a. i  ioku l->9
96 70 do 97 4 )

L o s y : l.urtj miasto Krakowa : 4-75 iu 6 50
Losy in)Mt» Stanisławów. 43 — ; 4?

M onety. Dukat cesarski 5 83 Jo 5 93 Napi- 
leonńor 9 85 do 9 95. Półiuiperjał 10-10 di. iiO 00 
Kubel rosyjski srebrny 1 .32— do ‘ 3 5 —  tiuli.' 
rosyjski papierów* 1.33 75 do l- ;5  25. .od m- 
rok niemieakieh 60 70 <lo 61 20

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu iboiow egi na Kleparzu 

K raków  4. kwietnia.

Po
trze znowu
wietrzą jest dla zaf “ " ° V * t y d k ''warćnkaoh na 
nyeh bardzo korzys-ny- , „jem a widoków, a
polepszenie tendencyj ^  J wnie to d la-
ie  ceny ^  jest chwilowo mniej-
teg0’X ź ’ dowozy \  powodu pilnych robót w polu sze, gdyż dow 7 strony zapotrzebowanie,
prawie ustały.J* a™ SU '  n£ l(rfy gię dziJ
ŚmiŻdoJeparuamniejszych partyj pszenicy i żyta, 
które kupiono po cenach zeszłotygodmowych. Na 
w y w ó z  kopuja tylko owies i _ jęczmień głównie 
towar rosyjski, który tutaj ^ y  ^neito-

Notowano pszenicę białą 7 50 do 8 10 złr. 
czerwona 7 35 do 8 — złr., żółtą 7 30 do 7 90 
żyto 6-3$ do 6 65 złr. jęczm ień browarny 6’55
2 n- 7-  z ł r , na paszę 5‘20 do 5-60 złr. owies
640 do 7-25 złr. rzepak — do 12 75 złr. 
wyka 0 — do 0-— , zł., Koniczyna czerwona 6ó 
do 85 zł., biała 65 do 90 zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.

W iedeń 4. kwietnia. Zniżenie notacyj berliń­
skich niekorzystnie wpłynęło na sytuacyę na ryn­
ku tutejszym i ruch w ogolę był nader niezna­
czny.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po zł. 7-44, 
na jesień po żł. 7-72, 7 71, 7-72,'ż y to  na maj- 
czerwiec 612 , na jesień 6 53, 6*52, owies na wio- 
snę 734, na maj-czerwiec 7-31, na jesień 6 45, 
6"4d, 6"44, kukurudzę na maj-czerwiec 5-45, 5-44, 
na lipiec-sierpień 5*61, rzepak na sierpień-wrzesień 
12 — do 12 10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 4. kwietnia.

Hotel Żorża. M. Goraysfca z Moderów- 
ki, J. Zupałkiewicz z Częstochowy, J. hr. 
Potocki z Rymanowa, M. Komamicki z Ja­
rosławia, St. dr. Glogier i B. dr. Csillik z 
Tarnopola, A. Trzecieski z Równego, M. hr. 
Woleński z Pauszówki, J. Br. Brunicki z 
Hryniowiec, W. Gauff z Klatlun, G. Koppel 
z Wiednia.

Stan' powietrza. Przez ciłą  ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 7 66 mm.

Prognoza na dobę dnia 5. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, o średniej prędkości 
5 m/sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do —J—8°C, niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około
75"/o.

Opadu nie będzie, pogoda.

Jntro d. 5. kwietnia: św. Wincentego.— 
św. Zaharyja.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odjowiada).

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0 r d . 3 m . n j e  od. 1 1 — 1 2  i  od  3— 5 

u l. C h o r ą i c z y z n y  16.

Dr. Stanisław Hahn
A d w o k a t  k r e jo w y

przeniósł swą kaneelaryę do domu Wgo Kappa
ul. Kazim ierzow ska n r. 45.

we Lw ow ie.

Dr. ANTONI ROICKI

od lat przeszło 20 specyalista chorób 
w enerycznych i skórnych 

prawie naprzeciw gm achu Sokoła.

ord?nfljp. bil godzin? 10 — 11 zrana i od 3— 5 pop.
m ieszka obecnie ni. Ziinorowicza 1.5

Na żądanie: 907
PO R AD N IK  pocztą  zł. 1-50.

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 

z  W ie d l i  a d o  L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 —1 przedp. i od 2—5 pop.
W  n i  z i l  i  św ię ta  o d  9 — 12

Dla ubogich chorych codziennio 
ambulatoryum 

od 8 —9  przedp.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bowiątujący «d  1. czerw ca  1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

ryer O sobowy

Krakowa
Podwołocz.
PoJw. Podłam.
Czeiniowiec
Stryja
Bełżca

3-01
6-44
6-54
6-36

10 oi
3-20 
3 32

5-86
to ie
10-40
10-36
10-26
9-56

11-11 
11 ii 
11 88

3-31
7-21
7 «

7-86

10-6S
3-41 8"2i

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa 
Podwołocz. 
Poiw, Podłam.
Ozerniowieo
Stryja
Bełżca

308,
2'48
2-34

10m

6 01 
lO-o* 
9*6

e-si
6L1I
9-217-n
1 -os
8-16

9-ii
9-40
5-55
7-59
9-06
526

935

12-51
9-52 2-38

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­

dziny 6 wieczorem do godz. 5 miu. 59.
Czas lw ow sk i różni się o minut 35 od 

średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W  biurze mform&eyjnem austryackich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja i. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, inform acja w sprawach 
tary to wy eh i przewozowych!



G A ZE TA  NARODOW A z Czwartku dnia 5. Kwietnia 1894. Nr. 77,

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra WŁAD. SUŁKOWSKIEGO
■ w  3 E § ^ x a , 3 r o - w i e

otrzym ała i poleca św ieżo w ydane:

Nauki parafialne
niedzielne i świąteczne 

d la  lu d u  w i e j s k i e g o
napisał 4860

ks. Mikołaj Szymkiewicz
p le b a n  d y e c e z y i  k ie le c k ie j  

(str.'456 w 8-ee)
Cena egzem plarza  z łr .  1 i  e t. 80.

BICTEŁE

DROBNE OGŁOSZENIA
po ce n c ie  od  w yraża .

1V[0ŻYCE I  N O ŻE ogrodnicze w wielkim 
L* wyborze, poleca P io tr  Chrzustow ski, 
handel żelazny we L w ow ie, p lac" Kapitul­
ny 1 (n aprzeciw  katedry).

SZ P IL E C Z K I Kościuszkowskie po 30 et. 
poleca zakład rytowniezy Aleksandra 

Schindlera, Lwów Sykstuska 15. 980

1N S E R A T Y , A N O N SE  do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika U .

ZN A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

Poszukują umieszczenia: 
N a u c z y c ie lk a  P o l k a

w średuim wieku, z patentem, wychowan­
ka hotelu Lambert, następn e nauczycielka 
w Paryżu , doskonała w muzyce , znająca 
dokładnie ję jyk  ojczysty, francuski, nie­

miecki Ud.
N a u c z y c i e lk a  P o l k a

w młodszym w ieku, z patentem Poznań 
skim, biegła w muzyce, francuskiem, nie- 
m ieckiem , angielskiem i znająca dobrze 
literaturę i historyę ojczystą itd. Wiado 
mości udzieli: R . K o c z o r o w s k i, B iu ro  
rek om en d acy jn e  w  Poznaniu. 984

K i e ł b a s y
polędwicowe westfalskie 95 et. kilo. Kieł­
basy świeże (póki mróz) 75 ct. kilo. K ieł­
basy wędzone do śniadać 75 et. kilo. Na 
święta przyjmujemy zamówienia na kilka 
tygodni naprzód. Za świeżość i doskona­
łość towaru ręczymy. Zarząd dworu Łap- 
szyn, Brzeżany. 844 b

UDerrt Len.dyn.

Ml
polecają ”  5448

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
w e L w o w ie ,  p lac H a lick i 1. 3 .

FLIRT
najnowsza gra towarzyska

dla starszych 

poleca Magazyn pod firm ą :

Kauczyński i Oberski
Lwów. 

ulica Karola Ludwika 7.
Egzemplarz 75 centów. 5477

najnowszej konstrukcyi.
Katalogi 16 et. markami.

H .  B O C K
w i e n

III. Hauptstrasae72.

Maszynista
rozum iejący wyrabianie kontenzo- 
wanej oliwy, tłuszczów do skóry, 
tłuszczów  tow odow ych i sm arow i­
dła do w ozów , poszukiwany jest do 
fabryki za g ra n icą , pożądaną jest 
także znajom ość rafinowania oliwy 
m aszynowej, zaś warunkiem znajo­
m ość języka niem ieckiego. Oferty 
z wyznaczeniem  ceny p o d : „F . T. 
1587“ do Biura anonsów  Edward 
Terseh, Praga, Ferdinandstrasse 88.

Zarząd dóbr Jastrząbka stara pod
Czarną rozsyła za zaliczką pocztą i koleją

Sadzonki i nasiona leśne
Nasiona sosny za funt =  '/2 kg. złr 2-— 

„ świerka „ „ — '70
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po 45 i
90 ct., świerka 2-let. i 3-let. silne, po 70

ct. i 1 złr. za 1000 sztuk. 5397

Zarząd ogrodu w Grębowie
ma do sprzedania: 5443

Azalie z pączkami cena 6o ct. do 1 złr. 
Kamelie w cenie 60— 80 ct.
3 duże palmy „Phónix“ ,
3 duże palmy „Latania11,
Różne małe palmy i 4 bardzo  duże Lau­
ry (1 para z koronami kulistemi a jedna 
para prowadzona piramidalnie).

Anpnłńuf Poszukuje się w celu sprze-
n y c i l i u w  (ja£y prawnie dozwolonych 
losow na raty, za wysoką prowizyą a na­
wet stałą płacą. Zgłoszenia wnieść należy: 
Hauptsladtische Wechselstuben-Gesellschaft 
A d ler &  C o ., B u d a p est. Założone 1874.

Z ł o t y  m e d a l  w y s t a w y  p a r y s M e j  1 8 8 9 ,

Ford-Tripe
znakomity środek do zniszczenia

szczurów i myszy
poleca 4000

FIRMA HANDLOWA

W.  CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Kupcom znaczny rabat.

I
K apelu sze I C ylindry  najnow- v 

szych fasonów H ab lg a  i P lesss oraz 
różnych innych tańczyeh wyrobów, 
poleca po cenach n der przystępnych 
magazyn „A  la v ille  de L ou d res“ , 
Lwów ul. Karola Ludwika 17, na­
przeciw gmachu Kasy oszczędności.

KASY
stare i nowe sprzedaj
28 najtaniej

EMIL WEINEK
Włes I., SalZthoryn««8 4

Szprpwanie Matico
PP. i.lil.MALLT i Ko, w Paryżu 

S k u teczn ość  n iezaw odn a  
w  leczeniu  rzfia / zek  bez 
u trudzeniu  ż>d:.niU,i. które 

, za W -ze p . '1'iag.'i za sob ą  u ty ­
cie kapsu łek  /. ktibubą w 
p łyn ie .

W Paryżu, s, ulica Vivienne, i w głównych 
aplckarli.

W eLwowie w aptekach pp.: Mikolasehs 
W ew iórskiego, Ruekera, Sklepińskiego i 
Beisera. 5157

>£>•, A  A ?  4 *

n s

Bank rolniczy
w e  L w o w i e

poleca 5 i  12

do zasiewu wiosennego :
koniczynę, tymotkę, lucernę ory g  francu­
sk ą , w o ln e  o d  k a n o n ik i ;  "rajgrasy, spo- 
rek, łu b in , w y k ę , b o b ik , g r o ch , buraki i 
m archew p astew n ą , koński ząb oryginalny 
am erykański i węgierski oraz nowy gatu­
nek „końsk i ząb z ło ty 11 ( Goldsdwriheit), 
kukurudze pastewną „ P i g n o l e t t o "  oraz 

wszelkie inne nasiona i zooża jare. 
W szelkie nasiona p osy ła m y  do sta cy j 
oceny nasion  celem  zbadan ia  czystości 

i  s iły  k ie łk ow a n ia .

Nawozy sztuczne
z g w aran cją  za procent i jakość składników .

Maszyny rolnicze
z pierwszorzędnych fabryk.

Gazony ozdobne 
z torrakoiy

do pomalowania 
poleca w wielkim wyborze

Hibner
L w ó w ,  R y n e k  4 8 .

d o s k o n a ł ą 5300

poleca stary handel *
W  O  H L A

L w ó w , S ykstuska 6.

Własnego wyrobu

KOŁDRY
po złr. 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
K ołdry atłasowe jedwabne po zł. 15'— , 

1 8 — , 20'—  i wyżej 
bez konkureneyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 7. 5094

Bez prucia
przyjmuje Pierwsza krajowa

H i

Majątek
w dobrej g le b i e , z pięknym do­

mem, w ładnej okolicy, bardzi 

blisko kolei położony, jest  razem 

z inwentarzami d o  n a b y c i a  
Bliższych szczegółów udzieli T. 

F . poste restante Lwów. 54

i mali 531,8
W. MIEDINGA

Lwów, ul. Jagiellońska I. 20
ubiory męskie, sukoie damskip, dzie­
cinne, portjery, firanki itp. rzeczy. 

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 6 3 .
Pracownia w e  własnym domu przy 

ulicy Janowskiej 1. 88.

Traw& miodowa.
( Ilolcus lanatus) 5271

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokr« zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden  k orzec  wraz z workiem kosztu­
je 4 z ł r . ,  przy zakupnie naraz 10 k o rcy  
do 'aje się korzec bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J. B ulslew ioz , skład nasion 

w  Boohnl.

CIWAU BOŻA

Przez dobrą uprawę roli i ni 
szczaniem  chw astów  osiąga się do­
bry  zbiór, w tym celu polecam y

jak najlepszej kon stru kcyi, całe z 
żelaza i  stali zbudowane , po na j­

tańszych cenach 5243

Umrath i Spółka
F d M  mm i narzędzi rolniczycl

Filia: Lwów, ul. Gródecka 61.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

: Z l
ułożona przez

ks. Łukasza Borowicza
unitę c i i e M i e g o ,  wygnańca, kaznodzieję

oprawna ozdobnie 90 ct„ złr. 1-^0, 180 , 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

ja k  r ó w n ie ż  k s ią ż k a  t e g o ż  a u to ra  
p o d  t y t u łe m :

osobna dla chłopców i dla panienek
po 45 , 5 5 , 90 ct., Złr. 1-20, 1'80 i 2 złr. 

D o  n a b y c ia

w składzie przedmiotów treści religijnej
pod firmą: &378

L w ó w ,
ulica Karola Ludwika 8.

Odsprzedającym stosowny rabat.

55o d o i
Prospekta bezpłatne u

Alojzego Hubnera
L w ów , R yn ek  I. 3 8 .  4899

Zarząd dóbr Sidorów
o . p .  ZE^tn.siatom.

sprzedaje

soczewice s z e l ą t a
po 18 złr. za 100 klg . n etto , loeo 
stacya H usiatyn. Cena rozumie się 
wraz z wartością worka. 5484

Zarząd dóbr Radłowa
ma do sprzeda-iia następujące odmiany 
k a r to fli  pochodzących od W go Polkow­

skiego w Nowejwsi

Gorzelniak, Godzięba, Chochlik 
i Ziemowit. 5^2

Kartofle te nadzwyczaj plenne i wytrzyma­
łe na mokro, sprzedaje się loco stacya Bo- 
gumiłowiee (wraz z workiem) w cenie od 
3 do 5 złr. za 100 klg. zależne od zamó­
wionej ilości. Prócz tego są do sprzedania 
kartofle „A chillesy11 również na mokro wy- 
trzym yłe, plenne i bardzo smaczne do je­

dzenia w cenie złr. 3 za 100 kg.

ALI-BABA
i 4 0  zbójców

pow ieść ludowa, bardzo zajmująca, 
napisana przez Ż. Ż g len ia , jest do 
nabycia w księgarniach. Cena 20 ct.

Skład główny w księgarni

i G z i j M i t p
w e L w ow ie . 5420

Emil Dworzak
artysta-estetyk

n a t a c z y - c i e l  t a ń c ó - w
rezpoczyna z dniem 15. maja 1894 r.

kurs w Krakowie.
Łaskawe zgłoszenia na zapowiedziany 
kurs w Krakowie , jakoteż na bieżący 
we L w ow ie, przyjmuje z grzeczności 
Biuro dzienników p. L. Plolina , ulica 

Karola Ludwika 1. 9.

DLACZEGO kupuje się drogą Kawę słodową w paczkach, je­
żeli można przez pojedyncze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 kilo lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką złr. 1 50

z fabryki słodowej L e o p o ld a  S c h m ie d a  w  P ra d ze .
I

Nowo otwarte
Biuro gazet i ogłoszeń

A. OLSZEWSKIEGO
Lw ów , ulica K ilińskiego 1.

przyjm uje prenumeratę na
czasopisma europejskie codzienne i  p e r io ­
dyczne, które dostarczam do domu swoimi 
kolporteram i; i ogłoszenia  do wszyst­
kich pism , obliczajcie j e  ile możności n a j­
taniej, ręcząc za staranne i pukttcalne w y­

konanie zleceń. — Poleca także

Książki do nabożeństwa
w cenie od Go ct, do 8 złr.

Ces. król. u p rz y  w .

RAFINERYA SPIRYTUSU
l i t r a  likierów, rozolisów 1 wódek p l s f f i

J. A. B A C Z E W S K I E G O
c. k. nadw. dostawcy

■ w :E 3  L W O - W I E
5:36

poleca: dla celów aptecznych, do fabrykaeyi perfum, dla fabryk likierów,
na nalewki itp.

Spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony na punkcie jakości i czystości towar pierwszej próby.

• y V

i konfekeye damskie
w e w ielkim  w yborze 5391

jia .±  n a d e s z ł y  d .o  m a g a z y n u

|xKAJ. Schayerów
ulica Karola Ludwika I. 3.

K - I a t t o w s l i l e

wspaniałe Gwoździki!
Na konkurencyjnej wystawie hodowców gwoździków odbytej w lipeu 1892 i 

w Wiedniu, przyznano mi następujące nagrody:
Nagrodę honorową stołecznege miasta Wiednia — 50 guldenów w srebrze — 

2 wielkie srebrne medale, 1 medal i 1 dukat.
Na jubileuszowej wystawie w Pradze W r. 18 1 odBZczególniono mnie najwyż 

sza nagrodą, mianowicie złotym  medalem.

C e n y : za 12 sztuk w 12 gatunkach złr. 3, ar> ./.tuk w 25 gatunkach zł. 5-50, 
50 sztuk w 50 gatunkach złr. 10, 100 sztuk w 100 gatunkach złr. 19. — G w oździki’ 
p o ln e , silne, pełne, odpowiedue do cięc ia : za 25 sztuk złr. 2-50, 50 sztuk złr. 4 5u 
100 sztuk złr. 8.

Cenniki rozsyłam gratis i franco.
J O Z E F  C E L E H . I N

spec. hodowca gwoździków w Klatovy (Klattau) Czechy.
Firma Ltnieje od roku 1845. 5476

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginał nem opakowaniu S e r g iu s z a  W a B ile  w io z ą  P e r ło w a  w  M o­
s k w ie , opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenacli mo­
skiewskich począwszy od złr. 180 aż do złr. 10 40 za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratiB i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.
sasacassu.

8^!!fe«fe»fe!fedsds*!fe*!feife*!t»fe*!t»fedS!f!!k£!fc4>**!k*£.fc!fc4^!fcdS!h!fe!fe!h*!fe!fe!fe!fe*k!h!kdsdsjjjF
•Si1 P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  %

B*
P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci |
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — 

W szelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- |j. 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych, ifr 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- ^  
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych gs 
7, Wiednia. Jcstto więc pierwszy taki magazyn założony po- S- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione u umie towary są lepsze i trwai- Sr 
sze i o wie e tańsze, o ozem Szan. P. T. Publiczność się już jT 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- g. 
s/arn uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem

P A W E Ł  P I Ą T K O W S K I  
w e L w o w ie , p rzy  m . K rakow skiej 1. 3 0 —32.
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Aeoes Wiener Joornal
Unparteiiaches Tagblatt

Hcrausgcbcr und Chcfrcdactcur: J. Lippowltz.
Tiigłicher Leitartikel: Ausgezeichnete politische Informatio- 
nen. —  Heiehhaltiges Locales : beuilletun (nnter Iiedaetion 
v. Balduin Groller). —  Vorziigli6ber Handelstheil (Redacteur K, 
k. k. Commercialratli Yidsky. — Łigene Correspodenten in i 
ailen Hauptstiidten. —  Grosser telegrafisclier Specialdienst. D*
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Das „Nene W iener Journal“ , das Heute in Wien allein 
m elir  ais d o p p d t  s0. v *c l  A bon n cn tcn  h a t , w ie  d ie  
„N cu e E rc ie  E rc s s c “ ist durch seine Verbreitung in allen 
Schichten der Bevólkerung das geeigneste nnd erfolgreich- 
ste Wiener Insertionsorgan.

Alle grósseren Annoncen-Bureaus nehmen Auftriige 
entgegen. 5431

A b o n n e m e n t s p r e is  v i e r t e l ja h r ig  fi. 3 -7 5 .

III. Internationale Kunstaussteilung Wien 1894

KUNST1.ERHAUS 5330

Eroffnung 6. Marz. I . L o tK r in g e rs tra s se  N r. 9 . Schluss 31. Mai.
G coffn ct you  9 Uhr Frlih bis 8 Uhr A beuds. E u trće  50 k r. 

Y erb u n d en  mit ein er Ł o t te r ie  you R u u stw erk e . —  1 L os  50 kr.

BI

CŁAYTOH & SHUTTLEWORTB
we Lwowie przy ulicy Gródeckiej I. 22

polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie 
zaopatrzony skład w rozmaite

maszyny i narzędzia rolnicze
znane z doskonałego wykończenia, najnowszej 

konstrukcyi.
łleperacye wykonują dokładnie, szybko 1 tanio.

Ilustrowane ceuniki gratis i franco.

*  niedziele 
i świgta 
Magazyn 

zi

Nowości!
uh. suknie damskie

wełniane i bawełniane
p o le c a  n a jta n ie j

M . B A Ł Ł A B A N A  N a s t ę p c a

M. LUDWIG
Lwów plac Maryacki 1. 8 5197

Na żądauie próbki frauco.

Lpletnae " w y p r a w y  śl-aToa©.

I
I

m ł m ł t H ł t ł ł ł ł t i  i 4 i ' ł t ł  
t  Kantor wymiany
|  t  i Durz. Kalie. Mim H u b  Mam
ł  kupuje i sprzedaje

J  wszelkiego rodzaju papiery i monety

ł po karate dziennym najdokładniejszym, nie llcząe 
żadnej prowizyi.

Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:
JT 4 ‘ |j0/0 listy hipoteczne

5<7o listy  hipoteczne prem iowane  
5 “/ 0 listy  hipoteczne bez prem ii 
4 ° /0 listy  To warz. kredytow ego ziem skiego  
4 ‘ /au/u Osty Banku krajowego  
4 '/a “/o pożyczkę krajową galicyjską  
4°/q pożyczkę krajową gallc. korouową  
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5°/,, peżyczkę propinacyjną bukowińską

pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
4 t/i°/o  pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/o w ęgierskie obligacyc indem nlzucyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaukie i wę­
gierskie Kantor w ym iany Banku h ipotecznego zawsze ku­

puje i  sprzedaje

po c e n a c h  n a j k o r z y e t n l e j e f l y c h .
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T.

T P  kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ź  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
w artościow e, tudzież za p a d łe  kupony za bez w szelid ego
p otrącen ia  , zaś z a m ie js co w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych

•ąp KOSZtOW. _
A ,  Bo efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych J h
jT  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

t ł * H W H 4 » H 4 ł ł ł t H ł W »

JA K  IH H A T O m C Z
31 poleou

I

najprzedniejsze perfumy 1 wody toaletowe,
o Iszczególnioue 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
P a r f i iT Y itT  • jo&minową, fiołkową, różaną, resedową, konwaliową 
X t l l l t l L l l j  t yiang-Ylaug, Opopouai, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25,40,75 ct. 1 i ł r -1.50 itd. 
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e i i k i  wyśmienite. Flakon 2 sir.
W n d t ł  l w n r a o lr n  powBZcohnie ninana i poszukiwana dla swe- 
VY O ild i I W O W B l i d ,  go przyjemnego, orzeźwiająoego i długo­

trwałego zapachu, do skrupiania sukien, chustek i rozpylania w salonie.— 
Flakonik mniejszy 80 ct., więkzzy 1 zł*< ct.

Woda warszawska S !B S S « a a 5 Ł B tó S
gzy 96 ot., więkzzy 1 złr. 80 ot.

Woda lewandowa
pylauia w zalouuoh dla swojego przyjemnego sapaehn. 
Flakon 60, 70, 90 ct., złr. 1.20.

Wody kolońskie
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 20 ; w GZERNIOWCACH : Rynek 1. 2;

W ytraw ny, leczniczy 
z wina tokajskiego otrzy­

mywany
(p o le c o n y  p r z e z  le lra ,rzy )

Jedynie do nabycia w najtańszej drogneryl

C o gnac T o k a isk i 90 zL J. GÓRNEGO IT. PILARSKIEGO
4— ^ ** L w ó w ,  h o t e l  Ż o r ż a .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Filiera i Spółki. (Telefon 174 a.)


